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Groza wojny gazowej
przedmiotem dyskusji międzynarodowej.

tm

Obrona 8-godzinnego dnia pracy.
P o sie d z e n ie  M ięd zyn arod ow ej k on feren cji p racy .

GENEWA 26. maja- (Pal.) Na dzisiej ■ 
s^ern nlenąrniem posiedzeniu między na rodowej 
Ticmferenicji pracy, przedstawiciel Belgji mini- 
gfeer, Tschoeffen w1 przemoWieiniu swojem przed
stawił dane dotyd/ącc zniszczenia ptzemysłU 
belgijskiego w czasie Iwbjnly Przemyśl t«d 
przedstawia! jedńą rumę. 96 000 domów' zo
stało zniszczonych praez okUpiantów’. Nastę
pnie mow|qa iwlykazal obeamy rozwój BelgjL 
która nie icofa się przed wprowadzeniem ustaw; 
zmicrzającyich du zabezpieczenia losu robotni
ków i praico(w]nikńw wszelkiej kategorii. Mó
wią ta Wywołała' doskonale wrażenie w swej 
Części po yiywnej a momenty stwierdzające zni- 
sziczenie Belgji przez Niemców' iw] czasie wojny- 
roibił|y! wrażenie publtoznlego; energicznego
oskarżenia.

W daiszym ciągu posiedzenia bardzo silne 
przemówienie lwi obronie 8-n.io godzinnego dnia 
prądy! wygłosił przedstawiciel francuskiej gru
py robotniczej JoUha!ux domagając się ratyfi
kacji przez rządy, konwencji Waszyngtońskiej.

P re ten sje  n iem ieck ie .
GENEWA 26. majz (Pat.) Sprawa ję

zyka ob|rad' konie reny i nie została dotych
czas załatwiona Niemcy zabiegają W dalszym 
ciągu o Uznanie języka nie]tr_. za obowiązujący 
język konfepergeji. Wobec protestu! przedstawi
cie li auńskich i hiszpańskich sprawa ta ma 
być rozpatrywana na, plenufrn międzynarodowej 
konferencji pracy;

Przeciw wdm u wojny gazowej.
Niemcy potępiają używanie gazów trujących.

G E N E W ' 26. maj,a. (Pal.) Na wdzoraj- 
szem posiedzeniu komisji Wojskowe i Ligi na- 
rooow, irozpatrijjwlano wnioski amerykański i 
polski w1 sprał wie wojnyi gazoWej i bakteriolo
gicznej. Ośrodkiem całej dyskUsii stał się 
właśiciwfie wniosek polski, pionie w,aż podkre
ślał on, iż nie może biy|c mowy o aysk ul owianiu 
zjakaziu ekspoiriu gazów!, dopóki nie została o- 
mówioma sprajwla zakazu prowadzenia w!ojUy' 
gazowej i baki erjologieznej. Słuszność tego 
.Wiurdzenia lulzUali Wjszyscy członkowie komisji, 
fi akie postawienie spiraWy przez delegację pol
ską ipowodoiwlało szereg deklaracji delegatów 
wielu piaństwl, ja'k Anglji , Fi anod,, i Czedhbsło- 
w|auji, iwypowiadającyeh się zasadńiczo prze
ciw prolw|adzeniU| wojlnjy' gazoWej. Przedslawi- 
'ńen Niemi er złożył również deklarację, W 
któa ej wypoWiada się jednak' tylko w  zakazem 
eksportu gazów, wblbep czego delegat Jugosia-

Wji Kalifatów iqzv zgłosił konkretne zapytanie 
do Niemieic, dlaczego kraj ten posiadający 
największy przemysł chernicżUy i naj rozległ ci
szy aparat przygotoWaiwiczy do wojny gazowćj, 
nie iinal tuje w swięj dekl|arapii zasadniczo spra
wy! samej Iwojny.

Wystąpienie to spoiwodowiało drugą dekla - 
radję niemiecką złożoną przez pierwiszego de
legata Niemiec Bckarrta,, ktJóry wlaściwłe1 nie 
jest naw“t ozłoukiem komisji 'wojskowej. 
Bek ar t oświadczył, iż rząd1 jego gotów] j est we 
formie jak najbardziej kaiegoipylcznej przyłą
czyć się do każdego, wniosku międzyPiai odbwiej 
decyzji postanawiające i o zakazie prowadzania 
wojny gaizioiwfdj i bakterjoiogtczncj. Oświadcze
nie to wywloła łd prawdziwą sienfzację i żywe o- 
gólhe oklaski. Sprawa ladzie clyśWUuilwfainiŁ w; 
diallszylm ciągu ną njajbliżs/em posiedzeniu'.

Z Sejmu.
WARSZAWA. 26 m aja, (Teł. wf_). N a początku 

Jdizisicjszelgu posiedzenia sejmłiL marszałek' oświad
czył, że p ro si o  zdjęcie z porządku  dziennego
w niosku Lola żydowskiego w spraw ie rozporządzenia 
Pjnezydbnija Rzpltej, o  rew izji Uprawnień do koncesji 
inonopolow ych, wobec tego. iż rząd,1 posiada nowe 
manę w  lej sprawie.

Pos. Iow. M oraczewski cąd!zi że spraw a się 
przewleka, Uważa jednak, że, jeżeli rząd  m a rzeczy
wiście aow-i lianę, należy m u iwnożiiwió icł przy- 
jOCzepie.

W niosek tow. Jvl Oraczewskiego idący w  tym  kie- 
nitnku został odrzucony 128 głosami, na 69

Następnie przystąpiono 'dio I czytania, kilku 
drobniejszych ustawi, pocZcni marszałek' zapropono
wał odbycie nasiepnego oosiedzenia sejmu1 w  piątek.

[Przeciw  ternu zaprotestow ali posłow ie żydowscy ze 
względu na przypadające w tym  d u iu św ięto żydow
skie. Ostatecznie Inchwalono o d b y ć  posiedzenie W śro
dę, a  ułożenie plorzadku dziennego łącznie z punk
tem  o  koncesjach monopolowych pow ierzono, wśród 
wielkiej wrzawy, m arszałkowi.

Co się dzieje z Amundsenem?
N iep o k o ją cy  b ra k  w ia d o m o śc i.

BERLIN. 20. maja. (Pat.) „Der Tag“ do
nos1 z N YotrkU, że w  poniedziałek rano oby
dwa okręty) ekspedycj jne Fram i Hobby do
niosły iskirowio z N. Yorku, iż nie odkryli ża
dnych śladów Amundsena. UWażają za praw- 
aopouobne, że1 isiamoloty, skubiem  silniej bu- 
nzty; i tmgły był> zmuszone *wylądo!w[ać ną Alasz- 
ce i że AmUńdseni na saniach ud'a- się tło bie- 
guiua połnucnegc Natomiast znani baoacze o- 
1 o lip podbiegUnowyich Bajrtett', i Hubsoht uwią
żą ją wyiądolwjanie n/a Alaszóe za. nało p~awdo- 
podbbue. * ^

OSLO. 26. maja. (Pat.) Nadeszła tu) de- 
Desza z ł  SipiLżbergu, komu!nikUjąqa. że burze 
ziag^ażającie obszarom polarnym zmuszą A- 
inundseUa do powrotu o ile io możliwie ną- 
tyichmiaatowbgc. i

Japonja pod groza t rze śn ia  ziemi,
WIEDĘN. 26. maja. (Pat.) ,,'Abendbal!tt“ 

donosi z Tokio: Parijuje utaj wielkie zde-
nęrwolwąuie, ponieważ pirzed' kHBłJU godzinami 
oddzULo słabe trzęsienie ziejmi, ktióre1 wpra'w1- 
dzi^ lie wiyirządż.ło żadlnjej szkody, Wżbudziło 
jednak Jbav'ę przed piaw|tórzerie'm się kata- 
strofjy, któraby jnogla przybrać akie rozmiary] 
iak przed dwoma laty UliiCe ToUio pn zenet- 
..lOne są tuk mi. Rząd' zarządzi1, odpowiednie 
środki ostrożności.

WtEDEŃ. 26 maja. (Pat) ' W,i. Alg. 
2tg.“ donosi z Tokio: 'Wedle doniesień natue- 
szłyrł o godz. 11.S0 przed połuldbiem1, zostało 
'Zabitych pooczas tirzęsiema ziemi Mr NippopS 
526 osób, a pomad' 1.000 osób jest ciezko ,ram- 
nylch Szkod'y materialnie wynoszą 65 mil. db- 
lairiów.

PoibI Criinbaum niezadowolony.
WARSZAWA, 26. m aja. (TcL wl)., Poseł b n ln - 

baum  (koło żyrtOwsaie) złożył s-vyój m aiidat do dyspo
zycji sjonistycznc m dy naczelnej. Przyczyną togo k ro
ku  jest opozycyjne stanowisk^ p . GrOnbauma d!o rzą- 
dU i niezadowolenie ze. swych koiegów ktubowycn, 
którzy pertrak tu ją z rząoem  w  spraw ie szkoły ży- 
aowskiej,

Padsfwo nadbałtycki ! a Polska.
WARSZAWA, 26. mąja. (AW ,. ,.Ku,yjer 

Porai.niy“  donosi z Kowina, e  konfej enqja Ło- 
twy, Litfwty i Estonj' mie dojdzie doi skutku, 
gdyż ostrzeżenie warszalwśkich kół uolityicz- 
nydh' w  sprawie wileńskiej wywarło wielki 
wpłyfwi ma, Łotlw.ę i Estofrj(je.
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O b a w y  o lo s  e k s p e d y t i i  A m u n d se n a
KOPENHAGA. 25. maja. W, Norwegii 

wśród ludności paUuje goryczkowe napięcie i 
wielki niepokój z poWlodu braku  wszelkich 
wiadomości o losie eksoeaycji Amundsena. Ty
siące ludzi gromadzą się przed redlakcjami pism 
czekając na najświeższe telegiam y. Również 
w Kopenhadze plantuje nastrój przygnębienia 
Donieważ przypuszczają, że wyprawa się nie 
powioała.

NOWY YORK. 26. m aja ó okręlu ,.Fram" 
który  towarzyszy! Wyprawie Amundsena, na
deszły wiadomości, że musiało zajść coś nie
przewidzianego. W ostatnich chwiiaćh pogoda 
się zmieniła ; okręt jest otpczony mgłą. Na 
szczęście) utrzym uje się wiatr półnoenb- 
w&chodni. ,,Fram " nie ma żadnego połączenia 
z abóma statkami lotpiczemi. Istnieje obawa, 
że albo oba, albo jeden z njch zoslał i szkodzo- 
ny przy lądowaniu, na biegunie, możliwe jest 
także, że Amundsen zmuszony był ładować 
w1 drodze powrotnej. ~
■1 I TTn~T 'i- t

Z G,i enląndji i Sylberji zapowiadają w ielką 
nieoogodę, kLórą jednjak dlotychczas jeszcze 
nie dosięgła obszaru! biegunowego.

Amerykańskie koła naukowe Wyrażają za
patrywanie, że o ile Amulnjdśen wylądował na 
Alasce, będzie tam mógł zdobywać pożywienie 
poławianiem !n|a zwierzęta. ;

Nikł już nie spodziewa s :ę, aby ekspedy
cja wróciła drogą na Spitzbergen, skoro do
tychczas to nie niąstfepiło. ----

I.ONDYN. 26. m aja. W naukowych ko
łach tamerykańskich panuje silnie zaniepokoje
nie. Badacz okolic podbiegujnówyćh Max Mil
ion, k tó ry  z początkiem czerwca wfypr.awia się 
ku; bi.guuowi, zgłosił gotowość skierowania 
swej ekspedycji pa poszukiwanie Amundsena.

CHRYSTIANIA. 26 maja- Niepokój o ios 
Amundsen^ Uzasadniony jest tern bardziej, że 
przed odlotem swym oświadczył, iż tylko kilka 
godzin chce zabawić n!a biegunie, celem po- 
ezynienia naukowych obserwlacji.

Kongres socjalistycznej Międzynarodówki v/ Nlarsylji.
PARYŻ. 26’. maja. Wydział socjalistycznej 

partji francuskiej ubradowa-l onegdaj nad wy
borem miejscowości, w. k tórej n a  się odbyć 
międzynarodowy kongres socjalistyczny zapo
wiedziany — jak wiadomo — na 22. sierpnia. 
Zdecydowano się na Wybór Marsylji

Na tein samem pos;edzeniu uchwalono re- 
zululcję, wzytwjającą frakcję parlamentarną dlo 
zażądania wyjaśnień od rządu; odnośnie do sy- 
lUaCji W Maroko i do przedsięwzięcia ewen
tualnie odpowiedniej akcji.

Zwycięstwo socjalistom węgicrsklelE w Budapeszcie.
BUDAPESZT. 26 maja. Przy wyborach 

do budapeszteńskiej rady miejskiej partju so
cjalistyczna zuobyła 54 mandatów1, a za tiem 
prawie połowę miejsc* uzyskanych przez blok 
demokratyczny, do k tórego  nkeżały cztfery

oartje a nianowicie: demokraci, burzuazyjnj 
radykali, partja  Kossuth, i socjaliści

Na ogół blok skupił na sobie 62 proc. 
oddanych głosów, co świadcz w że gospodarka 
reakcjonistów, H orthyego i Betftlehla ooczyna

w  3ujd.aueszicic inadć g iun t pod' nogami
Rozdział 250 miejsc w  radzie miejskiej jest 

następujący: socjaliści 54, 'burżuazyjnji demo
kraci — 51, llibe-ali i republikanie 24. a zć- 
te;m 120 stronników’ bloku demoki atjycznego. 
Po z,a tern chrześcijańsko- narodowi uzyskali 
93 miejsc, niezależni libera li 8, zwolennicy ko- 
imisarz,a rządowego, Ripki — 20.

BPI KB

Wielka katastrofa na morze.
U tonęło  8 0  osób .

PARYŻ. 26. maja. W  pobliżu Somi Piezre 
koło Brest zdarzyło się Wielkie ♦■jfezcąęscie. 
Dw;a małe statki rybackie, na których Jnjajćfo- 
Wlało się 12 ludzi, znalazły się w!' niebezpie
czeństwie, z poWloaui wyburzonego morza. Na 
wołanie o pujiioic |w(yiruNzyły z Saihit Pieri e dwie 
łodzie ratownicze, z załogą 24 osób. Tymcza
sem bu|rzą się wzmogła a rozszalałe bałWany 
przewróciły dbie łodzie. Z 36 ludzi, znaj dują- 
(cyich się na statkach rybackich i ąa łodziach 
zdołało się ujpatować tylko 6, zaopatrzonych pa
sami ochronnjyltn., Utlonęło 30, wśróc nich 23 
ojców rodzin.
WUJHUUBBMBHBKKRn

Konferencja polityczna t  więzieniu.
BIAŁOGROD. 26. maja. ,.Wrpme" dono

si z Z,agrzebia. że Stefan Radie. Paweł Radie 
i inni wybitni przywódcy chorwackiej partji 
lUdoWej, zebrali się onegdaj wj pokoiu sędz iego 
śledczego na konferencję na k tó rej miano roz- 
trząsnąć wszystkie kwfestje, od których za- 
\eży wstąpienie part.it Radicza do rządu1.

Stefan Radie, przebywający W więzienju1 
śledczem, wyraził życzenie, aby jego ptoces był 
przeprowadzony! db końica, gdyż chce wykazać, 
że jego działalność njgdy nie była w roga dla 
państwia.

Teoretyk rewolucji przemysłowej.
W stu le c ie  śm ie r c i b a in t  S im ona.
19. ,maja upłynęło 100 lat od śmierci St. 

Simona, jednego z założycieli, socjalizmu uto
pijnego. Socjalizm ten, iróżnił się wielce od niau1- 
cowego socjalizmu. Ale bez przesady twierdzić 
można, że nie ma mjyśli politycznej lub spo
łecznej, k tó rą  weszła do skarbnicy system u so
cjalistycznego, gdy ten ostatni tw orzył się, 
konsolidował i przetwlarzał w akcję masową, 
k tó re jby  nie można ju!ż znaleźć u St. Simbna. 
Dla St. Simona julż ja&n.em było to* co dziś 
stanowi nliejako podstawię naszych poglądów, 
że rozstrzygająca jest nie formą rząau, a u- 
stró j społeczny ; że w decydujących, zwirothych 
momentach dziejowych jedhp część społeczeń
stwa gototwla jest podnieść LufrW przeciw dru
giej. Próbuje on ujmować dzieje ludzkie nie 
jako ,,ibiogrąfję polityczną władzy", lecz jako 
hislorję luldzkiej prycy, ludzkiego przemysłu. 
W oczach jego rewtolucją francuska była wab 
ką klasową, 'burżuazji z szlachtą, feudalizmu 
z kapitalizmem. Kto chce Wałczyć z kapitałem', 
złąmąć jego potęgę, musi zaatakować prawo 
własności. Znjajd ujemy W jego 'poglądach mnó
stwo szczegółów! wchoazącylch w skład socjali
stycznego systemu myśli.

Ni|C dziwnego, że biografoWie jego, reha
bilituj ąic go przeciw: uczniom jego, usiłują przed 
stawiać St. Simona jako  oj,ca duichoWego dzi
siejszego socjalizmu. Ale nie zdają oni sobie 
sprawy, że dzieło, k tóre pozostawił potomno
ści, nie jest bynajmniej zwarcie opra ioWjanrm 
systemem, lecz zdradza raczej gen ja Iną intuicję. 
Nie mogło też być inaczej. W szak świat prole- 
ta rja tu  w oWy;m czasie by ł dopiero w zaczątku, 
ustrój kaoif. shwlawljał pierwsze kroki i naj
bystrzejsze nawet Wówczas oko nie mogło 
jasno dojrzeć tenldencyi rozwojowych nowego 
porządku społecznego, jak  to już możliwem 
było za czasów manifestu kom unistycznego, o- 
raz później ‘ iszczę.

Życie St. Simona było riad wszelki wyraz, 
burzliwe. Z pochodzenia należąc do wyższej

arystokracji, walczył jako młody oficer w! re
wolucji amerykańskiej przeciw Anglji. Dzielił 
potem los szlachty francuskiej w czasie rewo
lucji francuskiej, poznał wszystkie cierpienia 
więzień rewolucyjnych, by w czasie terroru  
prowadzić życie magnata, którego salon nale
żał do pierwszorzędnych, a potem strącony z 
le wyżyny, żyć w; Uaj straszliwsze i nędzy, u- 
trzymywany przez uaWnego swego sługę.

Za Napoleona i restauracji żył spokojnie, 
odnająć się rozmyślaniom nad sensem tego dra
matu, rewolucji, k tórego fale też jego osobi
ście raz podnosiły h[a wyżyny życia, to zanu
rzały go w głębiny najciemniejszych przepaści.

Wedle niego dwie wielkie siły  zniszczyły 
stary  świat i stały  się szybem nowego: nauka 
i przemysł. Przypomina to hasło, k tóre głosił 
o pół wieku potem Ląssale przymierze pracy, 
robotników z nauką. Widzimy tu  odrazu róż
nicę, k tóra następstwem je s t różnicy czasu i 
stopnia rozw oju społecznego. St. Simon mówi 
o przymierzu przemysłu, przemysłowców1 z 
nauką Lassale o robotniku

Nosicielem nauki jest twórczy duch, wy
bitna jednostką Stąd 'pogląd St. Simona he
roiczny. Podobnie jak  Plato, radzi on, by świa
tem rządzili najmędrsi, najuczeńsi. Ale u1 St 
Simona ta zachodzi różnica, że mędrzec, uczo
ny! weJle nliego, lo pogromca przyrody, jej sił. 
wielki producent i organizator przemysłu. Do
żył on bowiem obok reWblUcji politycznej też 
rewolucji przemysłowej i dlatego można go 
leż nazwąć teoretykiem reWiolucji industrjalnei. 
Był on heroldem świtu okresu kapitalistyczne
go i bojownikiem interesóW1 kapitalizmu; prze
ciw' feuidalizmojwli.

Bohaterem nowych czasów1 w jego oczach 
był przemysłowiec. ,.Pi zemysłowSec. to czło
wiek, pracujący, by zdobyć i udostępnić dla 
ludzi środki zaspokojenia potrzeb". St Simon 
wyrażą tu  myśl przymierza między prraicą fi
zyczną ą  umysłową i zdaje się Wkraczać na 
drogę socjalizmu; demokratycznego i proleta- 
rjackiej polityki produkcji. Ale jest to jeszcze 
dalekie od wielkiej myśli socjalistycznej pod

niesienia robotnika na poziom twórcy nowej 
potęgi gospodarczej. ,

Największą jegc troską było uwolnienie 
królestwa locjhrześcijanstWb od służenia feuda- 
lizmowi i >,przywrócenie duchowieństwa euro
pejskiego (chrześcijaństwu!44, oraz przypuszcze
nie ,,klasy najbiedniejszej, ale i nąjdczmejszeij 
do korzystania z błogosławiaństWa indUstrj a- 
lizmtu".

Powiadacie — mólwli pod adresem tych naj
biedniejszych — że jesteście stokroć, tysiąc
kroć liczniejsi cd posiadający ich, a oni na was 
większy Wywierają wpływ, niżeli wy na n*ch 
Rozumiem, że wias to oburza. Aież pomyślicie, 
że ci posiadający, choć mniej od1 was liczni, 
posiadają więcej ~d vas wiedzy, że w intere
sie dobrą powszechnego panowanie i rządy 
rozdzielone być m ają w stosuhku do posiadanej 
wiedzy i nauki. Przypomnijcież sobie, co to 
się działo we Francji, gdy rządził’ nią wasi to- 
Wiarzysze, — toż oni głód sprowadzili4'.

A w inuem znowi miejscu pisze >,Pierwszą 
moją troską było zarządzenie, aby zapowiedź 
nowej nauiki nie podżegała najbiedniejszych do 
Czynów gWałtownych p-zeeiw bogaczom i rzą- 
dowi. Musiałem napozo1* zWrócić się do boga
tych i możnych, laby nastroić ich korzystnie fila 
nowej nlaulki i przekonać ich, że odpoWlada 
ięh interesom. Niema bowiem nntj dro'gi do 
polepszenia moii alnć j i fizycznej egzystencji 
klasy najbiedniejszych, jak odki, zabezpiecza
jące zarazem kiasom posiadająqvm coraz wię
cej dóbi

Tak tedy nauka St. Simoną tak  w swej 
krytyce społecznej, jak  i w filozofji społecznej 
w|ykazu!je dlwoistość tak  osobistą jfcgo, tak i 
Czasów, Swi których żył, pisał i działał. Rosły, 
nędza i bogactwo społeczeństwa n|a obu biegu
nach, ;aie drzem ała jeszcze‘ świadomość prole- 
ta rja tu , k tórą dzieje powołały do pokonajrtic 
ich na W'!yższym szczeblu.

Tak genjaldy len, o gorącem sercu1 arysio- 
krala, stoi na progu; howego oząsu; ale b rak  
m u jeszcze jasnei świadomości dlrogi, Wiodącej 
do niego.

/
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P. P. S. winien jawić się na zebraniu obowiązkowo.

Święto" dzieci we Lwowie.i i

Z kół nauczycielskich piszą Uam:
W ładze szkolne ostatniemu antami zajęły 

się bardzo ,,inten'zywiiie" losem dzieci, opieką 
nad duszami i ciałami powiei zOniych im wy- 
chow ankówj.

Oto prim.c — ,,stw ierdziły", że olbrzy
mi procent dziatwy szkolnlej bąoź jUż dotknię
ty jest gruźlicą, bądź zagrożony śmiercion,o- 
śnymi bakcylami.

Powtóre ,,świętami", ,.świętem pieśni" o- 
raz ..świętem dzieci", chce odrobinę szczęścia 
i radości wnieść w] ich dusze.

Co dlo pierwszej sprawy nie słycltać, aby 
cokolwiek zrobiono po za f konstatowaniem ar- 
py smutnego faktu. Nie słychać nawet, aby u- 
wzgiędnionio pi ośbę lekarzy, by dzialWę wcze
śniej, niż z końcem czerwca do demu rozpu
szczono. Pozatem radzi" się rodzicom, by wy
jeżdżali z dziećmi na wieś, lub je  wysyłali Jo 
krewnych, co najczęściej graniczy z niemożli
wością. Nie organizuje się kolonji wakacyj
nych, ani półkoionji, z bezpłatnem i tramwa
jami (i budową szałasowi r.a pobyt w polu) n,a 
wielką skalę.

Rada szkolna, ani o to nie zabiega w1 Mmi- 
sterjbm  oświaty, ani też nlie słychać, aby Mini-, 
ster skarbu) w tym kierunku okazał jakieś 
dobre chęci. .Wymawiają się magicznem sło
wem : sanacja.

Czyż wobec tego, że możnych tknąć nie I 
wolno, „sanącya" cała nie jest .transfuzją" krwt 
z żyi klas pracujących i najbiedniejszych, dro
gą podatków pośrednich, cel, wywozu’, itp. do 
obranej z tej krwi przez klasy posiadające 
(kredyty) kasy państwowej ?

ozostają święta dla dzieci. Słyszeliśmy 
już  o ,,święcie pieśni". Ma być wielki popis 
chórów dziecięcych jednego cł(n,ia. Dzieci maja 
śpiewać pieśni ludowe. Czytelnijcy nasi poznali 
już, j_kiego rodzaju są te pieśni. Nie mają 
nic wspólnlego, ani z ludem, a n : z muzyką 
Jeden tylko efekt osiągnięty. — Od każdego 
dziecka wyciągnięLo za drobiną książeczkę, — 
w artą co ąajiwjyźej 20 gr., po 50 groszy. Ile 
mleka, kakao, llub choćby bułek dla tych naj
biedniejszych, gruźliczych dzieci możżaoy za-

I kup^ za le wydarte rodzicom, pół złotówki. 
Wszak diia niejednjegc domul stanowiła ona 25 
proc. dziennjego utrzym ania!

A teraz ,,dou", , .gwoźdź" święto dzieci. 
Zdawałoby się, że jedńego dhia odbędzie się 
zabawa dzieci szkolnych Wie wszystkich par
kach ; że Łam dóstaną one podWieczorek bez
płatny, nu|b po ńjiższej icenie; że władze w po- 
lozUmienii z nauczycielstwem i rodzicami uło
żą piękny, dla dziatwy njiezapomniary potem, 
program. Że w pomoc nam przyjdą — a przy- 
szłyby — orkiestry rozmaite, rzemieślnicze, 
robotnicze, itp .; że wyuczy się dzieci tańców) 
ludowych oraz pieśni (święto pieśni mogłoby 
wtedy narazie odpaść’' . Ale nic z tego Wszyst
kiego. W ybrane z pośród dziatwy wśzystki ch 
szkół powszechnych Jp edpie nie dały się rą  
złapać) najzamożniejsze dzieci — mają się po
pisywać gimnastyką.

A dlaczego najzamożniejsze ? Bo dc tei 
parady, wymyśliło wysokie Kuratorjum spe
cjalną toaletę... Dzieci popisujące się muszą 
mieć nie stroje gimnjastyczne, k tó re  mniej w ię
cej wszystkie mjają* lecz czerwone • i białe ,nla- 
przemian, sukienki' (tylko dziewczynkom ma 
to szczęście przypaść w Udziale). — Szczegól
nie co do czerwonych sukienek oboWuązuje spe
cjalny krój i otugość specjalna. NadLo wstąż
ki na głowie muszą być przeoisanej długości 
i szerokości, oiałe i czerwone. Czyż nie jest to 
obliczane jedynie ua zewnętrzny efekt, przy- 
czem między dziećmi już dziś powstało mnó
stwo konfliktów!, kwasów, zazdrości, k tóre 
w laśnie znieść m a obowiązek szkoła powszech
ną, — Nie najzdolniejsze, najzręczniejsze naj- 
spiawniejsze hę- | się popisyWały, tylko te, 
które pokazać będą mogły swoje niałe poń
czochy, ,s uknie i wstążki

A w końcu, czy to jest święto „dzieci", 
gdy tylko nieliczne z pośród mch wybrane 
mają się popisywtać, męczyć na próbach, a re 
szta czując swoje upośledzenie imaterjalne, roz
myśla nad niesprawiedlrWością, tat ego porząd
ku  rzeiczy ? Niech na to odpowiedzą autorowie 
imprezy1, 'k tó rz y  może nie zastanowili się nad' 
Lem, że chęci ich może dobrze nie odpowiadają,

.Wspomnienia i Dokumenty1
czyli

polityczny pogrzeb endecji.
Z kolei rzeczy wai ta powtórzyć r.a tern 

imiejscu opinję ś. p. Leonja Bilińskiego w1 tego 
,. Wspomnieniach" o b. prezesie ministrów w) 
Polsce, endeku, Igu tcym Paderewskim.

Na str,. więc 205 drugiego tom u ,,Wspom
nień" powiedziano dosł oWlnie:

,,T ego samego dnia co u  Piłsudskiego 
przedstawiłem się prezesowi ministrów, paUU 
Paderewskiem u (po przyjeździe z Wiedńia dlo 
W arszawy jako powołany na ministra skarbu 
w  Polsce) i jego małżonce, bo, jak  wiadomo, 
pani Paderewska Właściwie rządziła w Polsce 
za meżą lub za jego pośrednictwem. W edług 
świadectw] historji, a i naszych własnych dzie
jów.-. nie Ibylł to stosunek ani normalny, ani dlla 
narodu pożyteiczlniy; ale w danym Wypiadku by
łoby Lo (może dta Polski mniejsze zło, bo panji 
Paderew ska posiadała więcej zmysłu politycz
nego, niż je j fantastyczny małżonek. W szakże 
niestety, i on(a znowu (nie była samoistną lecz 
stała  pod wpływem obrzydliwego otoczenia, 
k tó re  ją  wiodło dr działań politycznych i, o 
jeszcze gorsza, do pnk ryWania strasznej tego 
otoczenia korrupcji. Pozatem par, Paderewski 
pobił wrażenie gerijalneglo aptyisty, znakom ite
go patrjoty, i uaiwnjego dziecięcia politycznego

W jednej osobie; pani Paderewska zaś pełna 
pięknego ułożenia, uprzejmości, gościnności i 
widocznego rozumu, a  zapeWInc i dobrotliwo
ści, byle — być je j posłusznym i oddanym A 
ja  niestety nic posiadałem tego daru! Zamiesz
kali zreszt? — ku  memu zdziwieniu — zarnek 
królewski, W1 którego przedsieniach roiło się 
od1 straży wojskowych, służby cywilnej, adju- 
Łantów wbjskowycb i sekretarzy  cywilnych, 
zUpełnie jakbv u nioWayeby lub Naczelnika Pań 
stwia. U cesarza Franciszka Józefa nie było 
wqale tak szumno, a u Piłsudskiego wiprost 
skromnie".

Krytykując następni;- kupieckie sfery Fran
cji, starające się wykorzystywać Polskę eko
nomicznie przy zuipełnym braku orjeutacji w 
tym kiei unku ze strotty p. Paderewskiego, mó
wi ś. p Biliński pa sir. 239 W spomnień" bak;

,,Sam tylko p. Paderewski, k tó ry  politykę 
przynajmniiej odczuwa instynktownie, ale o  e- 
konomji ńie ma najmniejszego Wyobrażenia, 
m ógł być zadowolony z upadku centrali (de
wiz), te j podlpory dla wlahpy".

Na str. znowiu 291 pisze autor:
,,Za rządów Paderewskiego, genialnego 

artysty-patrjoty, ale kompletnie nieudolnego 
męża stanu, nie przyszło mi na imyśl próbować 
»,rządzenia", acz pa Radnie ministrów- zWlykle 
się stosoWjano do ,tnoje;' opiUji, na doświadcze
niu opąrtej. Wyraźnie zaś zastrzegłem  s,ę 
przed1 każdym pozorem dążenia db obalenia pp. 
Radei ewskich"

| ani społecznym, ani pedagogicznym wymaga
niom.

Kiedyż władze szkolne Wi aemokratyiczuem 
państwie naszem przypomną sobie, że i nau
czyciele ,oraz rodzice powinni wi sprawach, 
obcnodzących WychoWjame dzieo, głos zabierać 
i zdadzą sobie sprawę, źe dyrektorowie i dy
rektorki me są bynajmniej reprezentantami i 
nie mówiąc już o rodzicaćh — nlaWet gron na- 
njczycieiskich!’. > ,

W W SW W M B 5B — WBB— M— — W W W >

Z dnia.
Moda —  najpotężniejszym cliiJca swfaf?,.,

K rotka a wąska spódniczka W|yWarła zgu
bny wpżywl pa produkcję towarów włókienni
czych Fabryki wyrabiały coraz mniej maie- 
r  jałowi bo zapotrzebowanie zmniejszyło się bez 
majta o połowę. Fabrykanci pudrtosili żale przed1 
swojemi rządami, usprawiedliwiali osłabieniem 
produkcji, niemożność płacenia podatków, bo 
prorokowali, że przyjdzie do zaburzeń, rewb- 
luicji, k tórą wyWbtają bezrubotni, zwolnieni 
wskuitek ireoukcji pracv *  przemyśle włókien
niczym, jeżeli coś się (nie zmieni

Chodzili Lak, żalili S'.ę, ale cóż mógł pora
dzić nawet najpotężniejszy rząd', skoro (est mo
da ? Czyż można iść ne walkę z modą?

Aż znalazł się mądry dyplomata, k tó ry  me
dytował diugo, jakby ulżyć fabrykantom i po
radził im ta k :

— Pogadajcie wy mądrze z naipoLężn»ei- 
szymi władcami na świecie, to jest z królami 
mody. Pojedźcie do Paryża, wyłóżcie im, jakie 
straty  ponosicie- wytłumaczcie im, że od nich 
zależy wasz byt i byt miljonólwi ludzi, a może 
się Ulitują nao waszą niedolą

Snąć fabrykanci Usłuchali mądrej rady dy
plomaty', a  królow.e mody snąć wlysłulchali ich 
próśb, bo oto moda najnowsza opow iada już 
szerokie, coraz szersze sunnie, ba może nawet 
krymliny w niedługin. czasie.

Królowie mody Wielką mają potęgę. Ich 
rozkazów słuchają setki nuljonówi kobiet, bo 
kobieta nieprzestała być njewolnicą, jeżeli nie 
mężczyzny, to przynajmniej... mody.

Należy bowiem Wlyjaśnic, iż pp Paderew- 
scy wprost nieniaWkh:ili Bilińskiego, gdyż by ł 
to zbyt wytrawny, doświadczony i poważny 
uoliłyk i ekonomista, ażeby pozwolił się wó
dzie za nos kaprysom i projektom pani Heieny 
i je j otoczenia. Taki człowiek musiał być dla 
pańslwa Paderewskich niewygodnym, siał wj 
poprzek ich lekkomyślnemu ,,rządzeniu". (!) 
Dlatego pp'. Paderewscy usiłowali za wszelką 
oenę obalić Billińskiegc, aż istotnie doprowadzo
no do teglo przedewszystkiem przy pomocy ia- 
rodbwej demokracji z eksce 'encią Głąbińskim 
na czele,

Na stronie 301 charakteryzuje zaś Biliński 
Paderewskiego, kiedy w  ■ listoc adzie r. 1919 
cały ego gabinet podał się db dymisji. W Ten; 
sposób:

,,Pan Paderewski, obeicpy pi z) uchwale dy- 
misyjnej, Uie uwiażał siebie za związanego. — 
W yrobił sobie jakąś pozaeuropejską teorję o 
Unoszącym się poniad swoimi kolegami rządo
wymi iw| obłokach prezesie rządu".

1 czy dziwnem może się teraz Wydawać, iż 
tow. Daszyński niedługo przed upadkiem p. 
Paaercwskiego (wyraził się w wielkiej mowie 
sejmowej Wprost oo p. Paderewskiego, ze rzu
ciłby mU rod1 nogi kw iaty całej Rzeczypospoli
tej,! byleby p. Paderewski (tj. właściwie j Pa
derewska) przestał hyć prezesem ministrów w! 
Polsce.
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POSIED ZEN IE ii ADY M IEJSKIEJ odbędzie się 
dziś we środę 22. maja 1925 o  godz. 18-tej w sali 
pbsiedzeń Rady m iejskiej W Ratuszu. Na porządku 
obrad am. in. spraw a m iano wart ia dyrektora teatrów 
miejskich.

NIEZW YKŁA PREM IERA KONCERTOWA w 
dniu 2. czerwca b. r. wieczorem o godz. 8-niej w 
sa li Tow arzystwa Muzycznego wykona Lutnia Ma
cierz" tw zespole przeszło 200 osób z udziałem  arty 
stów opery pp. K opiczyńskiej, Kościńskiej. i Schutza 
tudzież M ullera i Rogusa, niem niej kia^y śpiew u 
prof. Adamczaka IE Seminarjulm naucz, i pefnej 
orkiestry wielkiegc teatru słynną Legendę o św. 
Elżbiecie*' najznakom itsze dzieło F r  Liszta w Polsce 
nieznane. — Rilety (po cenie-' 2 feł (Ib 8 fet. habyć m ożna 
W księgarni firm y Seyiarm a, tu. Akademicka.

GDZIE DUŻO PRZYGOTOWAŃ — TAM NIC Z 
DYALOGU-. W powiecie łaneUckim i sąsiednich gra
suje Od paru  lat, Bandyta Franciszek Kosior, znany 
, .Paniczem ". Ludnąść tamtych okolic sLeroryzowana 
przez niego dopom aga m u  ukrywa*, się przed po
ścigiem ipolicji. Gdy spraw a ta poczęła przy hienie 
formy skandalu1 zarządzono obławę za bandytam i, 
ptrzyczem równocześnie. rozreklam ow ano tę imprezę 
w niektórych (dziennikach. Bandyci pow iadom ieni o 
tern iprzez swych konfidentów kp ią sobie z tych za- 
i ządzeń.

Onegdaj 'bandyia „Panicz" ze swym w spólni
kiem Pankiem  napadł na jadącego powozem obszar
nika Alfreda Potockiego, w1 towarzystwie JE Tarnow 
skiej. Tym  razem  opryszki puścili wolno napadhię- 
Itych. Spólnicy tej szajk i' dokoiiaK również śmiałego 
napadu rabunkowego w  Radym nie, gdzie w hotelu 
zrabowali dyrektorow i cukrow ni w Przew orsku 300 
zł. i sreb rny  zegarek.

Panicz", gdy p iu  się znudzi przebywanie w 
kryjówkach, przebiera się  wówczas w m undur sier 
źania W. P. lub posterunkowego policji i paraduje 
po ulicach wiosek lub miasteczek.

Obecnie ogłasza policja, że wyzna (zona jest na
gród.. 5.000 ;ł. za pomoc. w  ujęciu tej landy, lub 
jedhego z głównych członków tej szajki.

BANDYTYZM NA W SI. Na drodze pomiędzy 
w alam i Łąka a  Majnicze, pbw Samborskiego n a
padło onegdaj w  nocy trzech opryszków, uzbrojo
nych w karab in  i laskę żelazną, na jtwfąeego furą 
B ernarda Tanka. O pryszki pobili napadniętego, a gdy 
ter. r/Juicił się eto ucieczki banayci strzelili za nim 
dwukrotjnie. Tej sam ej nocy, prawdopodobnie ci sami 
sprawcy dlofconali w łam ania do kilku komór.

Policja wyśledziła sprawców napadu i kradzieży 
i aresztowara ic3 Są to : Mikołaj Lew, Anidtrej Potoi ki 
I Mjkołaj Kostywka, mieszkańcy, Majnicza.

W Tatarach napadli onegda\ W nocy nieznani 
spraw cy na Jana LUderaka, którego pobili tak cięż
ko, że n ie  m a na dziej i u trzym ania go p rzy  życiu.

Opryzków m e zdołała wykryć policjas
SKARB Vv KOMINIE Ignacy Hegenbepger, cze

ladnik .iominiarsffl, czyszcząc kom in w realności przy 
ui. św. Anny I. 5, znalazł okry tą fu żelazną kasetkę 
rozfciTą, zawierającą 38 sztuk srebra stołowego, oraz 
12 sztuk biżuterji. Kosztowności te ^jgnoskował jako 
swoją własność właściciel tej realności H erm an Sehon. 
bach, k tó ry  następnie poinformował, policję, że ka- 
i»etę tę z zawartością skradlzi mo m u w  r- 1919, o 
czem on wówczas doniósł po lic ji

ZAGINIONY. H enryk Buhaczyński, zam. przy uk 
Rycerskiej 1. 26, dbniósł policji, że syn jego Roman, 
liczący lat 12, wyszedł do szkoły im. iśw. Zofji dhia 
23. hm. i dotychczas no dom u nie powrócił.

KRW AW E PORACHUNKI. 26 letni Kazimierz 
Bros opuścił wczoraj więzienie, w  któreni przebyw ał 
za liczne spraw ki i Wprost z celi udał się do  miesz
kania swej m atk i Anny, zam. p p z y .u k  Sieniawskiej 
1. 15. Tul na w stępie wszczął aw anturę, zarzucając 
swej ,rodzicielce^ iż ta obciążyła go swejm- a  znaniam i 
w sądfe.e, gdzie była słuchana jako świadek. N im  
nadbiegli sąsied /i n a  naltulnek napadniętej synalek ten 
D o b ił  dotkliwi© w spom nianą, ran iąc  ją  w głowę i 
ręce

Stanisław Gniazdowski napadł na sw ą ..narze
czoną" Czesławę K użm ów  w ul Źródlanej i ciężko
poranił ją  nożom w  pierś, przebijając płuca, oraz 
częściowo oskalpował jej czaszkę. W  stanie groźnym

odwiozło ją  Pogotowie rat. do szpitala. Zdziczały no
żownik zbiegł przed! aresztowaniem .

25-Ief/ii - Eelik . Baum  zranił ciężko nożem w 
czoło b. swą przyjaciółkę Annę och lei, 'przechodzą
cą ul. 3-go Maja. J ą  również odwieziono do szpitala. 
Aresztowany Banin zezna1 w policji, że Semen, k tórą 
on porzucił, nagabywała go a w krytycznym  m om en
cie rzekomo opluła go n a  ulicy, l e n  ,JĆfe,spekt“ znie
wolił go rzekomo do użycia noża. Przeczulonego no
żownika osadzono w areszcie.

Policja aresztów ała wczoraj 15-lel.niego M arjana 
Gędusia, za poranienie szydłem Marji Grach zam. 
tprz) ul Gródeckiej I’ 83.

ROZBICUŚ I OKRADZENIE KASY W SKLE
PIE  P R Z t ULICY ASNYKA. W nocy na Ub. pionie- 
,'działo kiiieznani włamywacze1 dostali się do piwnic 
realności n a  rogu uJ. Paiiskiej i Asnyka i usiłowali 
przebić .sklepienie aby się dostać do sklepu kolo
nialnego W acława Barabasza. Przekonawszy się jedhuk, 
że zam iar ten wymaga w ędę wysiłku, gdyż stropy są 
tu  silne wyłam ali p rz^  drzw iach od strony kęrytarzń 
rygte i zam ki i dostali się do w nętrza T h  wycięli 
w  tylnej ścianie kasy  ogniotrwałej otwór i skradli 
"190 zł. -oraz kilka papierów  wartościowych, poczem 
rozb li podręczną klasę, z !ki<irej skradli parę zlotycli. 
P o  p racy '1 złodzieje posilili się wikiUałanii będąoemi 
Pw skkipie. R ano d o z o r c a  spostrzegł włam anie. Wła 
inyWacze zdołali jednak zbiedz przed  przybyciem po
st erunkowego zawezwanego przez dozorcę.

RO ZBICIE I OKRADZENIE WAGONU KOLE
JOWEGO- Nieznani sprawcy rozbili nad ranem  na 
dworcu ł  yczakowskim wóz kolejow y i skradli w ięk
szą ilość bielizny, garderoby. yeWotwer system  H au
ser", 4 poduszki, o raz naczynia kuchenne niklowane 
i platynowane. Rzeczy te były w łasnością pewnego 
chorążego 6 p. art- c., który znsLał przeniesiony z W a r
szawy d u  l.wow i. W artość skradzionych przedm iotów  
na raz.ie uslai jć nie zdołano.

WŁAMANIA I KRADZIEŻE Joachim  Chaslein, 
wiaLśrieiel restauracji 'pr/.y ul. Lenartowicza, db 
niósł pol icji, żi nieznany sprawca v łam ał się w no 
cy na Ub. poniedziałek do jelgo lokalu i skradł 40 
flaszek likierów, 40 pudelek sardynek, oraz 30 zł 
Szkoda wynosi 135 zł.

Nieznany akrbbatyk wlazł w nocy przez otw ar
te okno db mieszkania Józefa K uitnera przy ul1. Ku- 
szeWicza i sk rad ł z kieszeni m arynark i 6 weksli i 
srebrny  zegarek, Wiarlośei około 900 zł.

Do m ieszkania Tadeusza S|ier;a przy  ul. Ku-
szewicza Włamano się nocą i skradziono garderobę 
i b id iznę, Wartości 250 zł.

W  n o ty  na ub. poniedziałek ktoś oderwał że
lazną tkralę i Wbslał się do w edlm iarni Eugenjuszn 
Pre.sia p rzy  ul. K. Leszczyńskiego. W artość skradzio
nych w'ędilin na razie ni© ustalono.

PaUlina W iśniewska, zam. przy ul. św. Zofji.
doniosła policji, że jej ..narzeczony" i sublokator
Otto Gareis sk ,ad ł jej płaszcz, kołdrę i 24 mir.

I płótna, łącznej Wartości 228 zł. poczcm zbiegł w

! niewiadom ym  k ie runku
Z POGOTOWIA RATUNKOWEGO. W  realności 

pirzy ui. Jabłonowskich 1. 10, usiłował struć się jo
dyną Wczoraj w  południc niejaki G. po sprzeczce z 
narzeczoną. Desperatja odwieziono do szpitala

Lulgenjusz Jaw orski, rusznikarz, po^rzetU  Się. w 
palce podczas czyszczenia broni

Teofila Seduiezek iprzv upadku złam ała ręKę. — 
Udzielono im  pomocy-

ARESZTOW ANIE ZA DZIECIOBÓJSTW O 
M arja Galach, zam. przy rodzicach w  Puiiiil'y«ezadi. 
pow gródeckiego udusiła swe niem owie zaraz po uro
dzeniu1 i zakopała na cm entarzu pod kostnicą P o 
sterunkowy Kuc/m ak w ykrył przypadkowo łę zbrodt 
jnlę i aresztow ał dzieciobó jczynię. k tórą następnie od 
stawił do sądu.

W ie lk i w yb ór k o n fek cji d z iec in n ej
I po bardzo niskich certach poleca M aks (Holdberg 
i L w ó w , H a 'ick a  9  578—5

X N A D E S Ł A N E . X
(7& tę  rub ryka B iA u o Ja  nł« odnot łtd a j.

Krach we Lwowie
przy ul Halickiej L. 15 w podwórzu poleca ma f  uieta 
sandały, obuwie letnie, o-az buciki luksusowe i zwykłe 
tyJko v znanym z taniości magazynie obuwia Kracha przv 
ul Halickiej L. 15 w podwórzu. Tanio, bo w  podw órzu!

' 661-10

Oymlsla kuratora szkolnego z Wilna.
WARSZAWA ' 26 maja. (Pal.) W cmiii 

dzisiejszym p. min. Stanisław G rabski przyjął' 
n;a aucljerbcji kunalora wileńskiego Zygmunta 
Gąsior olwts kielgio, k tóry  złożył pa oś hę o zwłók
nienie g*c ze stanowiska kujratora .okręgu1 wi- 
lieńiskiegno. Mmiisteir przlylchyiił się d[o te j proś- 

'jalylS izjalplnopiohiowlał objęcie stai^owliska kuratora 
W jedryini z okuęigidlwi, w.związku1 ze zmianlami, 
takie imają nastąipić wobbc posta7io\v!ioueg-o u- 
IwoTzenia kuratorium  okręgM szkolnego vd 
Lulhlinie.

Poza: w Mtószczyźnie.
WARSZAWA, 26. miajla (AW) W  osta

tnich dniach pożar W' Mińszczy^me zniszczył 
kilkasel zabudowań Włościańskich i wielkie 
obszary 1-eśne. Władze zwołnją np 5. iczerWca 
specjalną konferencję, celem przeciwdziałania 
p^żą-rom.

Gldil u/śród kaoyloui-
PARYZ. 26. maja. (Pat). Według doniesienia z 

Tangcru Abdł-I Kerim rozkazał .szczepom kabyiówi 
airaji w sile 1.000 luiazi. Wedlu™ słów tuDylcow, któ- 
w( hiszpańskiej srlefia .zachodhii-j wystawienie nowej 
rzy jprzybyli |do T,ange.ru, na całym obszarze Ryłfu 
zaptanowiała klęska głodb. Quinl.a jęczmienia kosztuje 
iiia 100 Iptassetów hiszpaiiskidi. Stan Umysłów wśród 
krajowców jest coraz bardziej nieltirzychylny. dalsze
mu prowadzeniu Wojny przeciwko Francji. Abdel Ke- 
iłjm WobeJe 1©go tarroryzuijo liiUność, zdradzającą 
chwiejną postawę

Kombinacje rzadows u1 Belgji.
W 1 ED EN . 26. m aja. (Rat.) ,A b en d P la tta  

donosi z Brulkselli: B urrn isli z M ax, k tó ry  0 - 
łhzlylniał' lupowlażnielnite od RadV uarodotwjej 
sl wlorzenią gjaSnjetłJ,! pozapai la ,m elitarnego, z ło 
żonego ze soicjąlisLów i liherałó lw ' korttjyMulo- 
w ał Iw1 ly!m kie.ilunkw wiczora j swte umiłowania, 
nie oisiągiąąwBgMjijedńtakioIwbż żadbelgio shlkoesPL 
Vainde|rvielidie Odrzailcił w imiejniiti socjajistóWl. 
Rf)Ltl'el zaś w' im ienin kato lik low  fa k ^  pozapur- 
Iiamehl m ą  kotmlbinalcję. Z fcigio pow odb ptraiglnie 
olbiepnie Max u tw órz‘y!ć m inis+ersfw b złbzone z 
lilbeirałów' i k a to lik  ówi

faokaot w Austrii.
W IE D E Ń . 26. majta (P a ł.) Od' jd t r a  /a - 

wieszoTiiy zostanie iw; p rzem yśle  teksty lnym  lo
kalu! na 20.000 rotwitoikoW 1.

Kuzwlązanle szalki morderców.
WIEDEŃ. 26 rnnja,. (Pat). ..Ns. W. JournaL" 

obnosi że z powodu krwawych' zajść w Moedlling pod! 
Wiedhiem ntosianowił rząd’ rozwiązać istniejące w 
Auspjji stowarzyszenie narndowo-niem ltex ,.Rhein- 
lan!dk, którego członkowie jat stwienlziło dochodze
nie sj)iow(>d!oWoIi zajścia w Moedling Nadto oznąóihł 
kanclerz Di. Raineck, ze poczyninno jutż kTóki db 
Usunięcia centrali Hackenkreutztórów z budynku p'ań- 
sllwowego na placu) Schillera we Wi 'dhio

E e sportu
VIVO (Rudajwszt) — HASMONEA.
Syimpaiyczna d rużyna Węgiersko Vivo es atlile- 

lakai ( lub przyj iżoża na Zielono Swięla do Lwowa 
i rozegra dw udniow e zaw oay z llasm oneą.

Osfalnio przebyw ała w P,oj*luf^allji i H iszpanii bi
jąc tamtejsze czołowC Idrtużyny.

Itoczątelk w  obu  klhiach o gódz. 5 ploipoh n a  
boisku 1 Insntoinei. — Poprzedzą zawody lekio-a(Iki- 
tyęzne i bokserskie. — Przedsprzedaż biletów w 
„Orbisie" pl. M arjacki 8 — Ceny biletów w  pr-:edL 
Śtfłrzetftuży . znacznie tzniżone.

JComunikatg.
X Z W lA żE K  OBRONCOW LWOW A wzvwa 

wszystkich swoidi pzłonków dó gremialnego wzięcia 
udziału w jńelgrzymce do m ogił bohaterów w  Za- 
dKYóczu dnia 31- IhiiaJ&j W yjazd1 z głównego dworca o 
goldż. 8*30 jano. O karty  'uLz^lnictwu i bljiiższo infor
m acjo zgłoszą się O brońcy dnia 28. tnaja oć 7—9 
Wieczorem w lokalu Związku pzry ul. Orm iańskiej 2.
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Prsed mianowaniem dyrektora M Z. E.
(Z rozm yślań  P -ezyd ju in  Z a w ó d . Z w .

(Wulel) N(a ramach ,.Kuyjera Lwowskiego" 
słusznie autor zapytuje o konkursie na o- 
.prożnionie imiejs,ce po ś. p. J. Tomickim, - nie 
mniej słuSzńie zapoluje, kto być winieii po 
i,Wielkim Tomickim" ?

Rozmyślać winien nad tem ciobry obywlatel 
JnuasLa, k tó ry  je ukochał i w którym przebył 
ciężkie ichwile, bez Wlzględń na to, czy jest 
profesorem, urzędnikiem, kupcem lub robotni
kiem.

Przeszłość jesl nam znlana Znany jest nam 
iozwój Lwowa przed i po Wojnie. Patrzeć w 
przyszłość jest 'każdego obowiązkiem.

Jeżeli był n,Wielki Tom icki'1 W małym 
I .wowie — kto Tego dzielnego Obywatela go
dnie zastąpić potrafi, dla wielkich konieczności 
w1 zakresie rozbudowy >,Wielkiego Lwowa“ ?

Zakłady elektr. m. LwdWa, wobec prawie 
że nawalmej ichnmry, idącej W rozbudowie e- 
lektryfikacyjnej w Państwie — potrzebują lu
dzi czynu — z energią, uczciwych i rozum
nych, a ponadto fachowców' europejskich — 
pierwszej potęgi

Kandydatów na opróżnione miejsce, jest 
liczba przekraczająca ilość wozow ' t r a rn w a j o - 
wiyidh z przyiczepkąmi — przyczem kw|alifika- 
cje.. tracają ziazw|ylczai; o siły... ,..rodzime" — 
z wykształceniem protekicyjinem dla interesów/ 
ł.rod, mnych" i partyjnym dyplomem f

p r a co w n ik ó w  gm S e k c ja  e lek trow n i).
Głos w tej sprawie m a prawo zabrać każ

dy IWIówSaniń, ia nieitn|mej współpracująicy w cd1- 
nośnjyich Zakładach. Pracownicy M. Z. E. jako 
silnie zorganizowani, którzy pod ÓośWiadiczoną 
yęką ś. p Zm arłego pr&coWali — doskonale 
wiedzą, kogo stracili — nie mhjej dokładnie 
w praktyce życia i służby nabrali wydoskona
lenia |ńa zajętych stanowiskach, aby ocenić, kto 
ten tr.udnjy spadek objąć powinien.

Zakłady elektryczne w swym rozwoju są 
największem przedsiębiorstwem ginin|nem wre 
Lw-oWle. Zakładem najbogatszej g-miny w Pań
stwie, k tó ra  snła przed sobą potężne widoki 
transytowe ze Wscbonem, db iczego Winien być 
przysposobionym LwóW swymi urządzeniami.

..PrzySposjabiiający" Zakłady winien' do 
tej wielkości być dostosoWlany i pod1 względem 
technicznym być siłą pierwszorzędna Tego 
wymaga roz/wój LwoWa i Z ak ładów !

Jeżeli !ś. p. Tomicki przez przeszło 30 lat 
pracował, znał W swej maszynie każdą śrubkę, 
g d jb y  żył, byłby m ógł dalej kontynuować 
swoje dzieło.

Dziś jeden dyrektor pie podoła temu! — 
tembardziej poza dzieinylmi i sumiennymi inży
nierami, jacy w Zakładach pracują — człowiek1 
nowy. Rozmiary zakładów’ nakazują powierzyć 
jednemu człowiekoMi sprawy tęchhjczne, dru
giemu dział administracyjny

amoasadora amerykańskiego, to  przy te j io- 
kazji zarobił on, czy też oszczędził 500 do
larów. Stało1 się to przez to, ze ąm baśadbr 
prosił go o wygłegzenie mofw|y.

— Gdylbym — powiedział M ark Twlain 
— mowę tę wygłosił, to  wszystkie gazety 
am erykańskie wydruk oiwlałyby ją natychmiast 
i nie mógłbym już tych samych myślli użyć 
W1 r Łyknie dla ,.N>rl American t Rcwieiwi", od' 
którego za jedną stronę otrzym uję 500 dlrłla- 
ow hojiorarjum am orskiegti A zatem najja

śniejszy pan widzi, że pi a|wWę mówi przysło
wie: , Mdezenie jest złolem".

jhl

Pomysłowe oszustwo pośrednika handlowego.
Szymon Cacko, właściciel skleDU jubiler

skiego pyzy: juj. Jagiellońskiej doniósł policji, 
o pomysłowem -oszUstwle swego agenta Jakóba 
KiwC Dortniera, zaim przy |u|l. Karaickiej

Pośrednik teiną band)owy, pobierał od1 db- 
noszącego kosztowności, k tó re  sprzedawał ró- 
żnyfm KUjentom, pobierając za swój trud 25 
prpoeat z czystego zysklń. Począwszy od1 m ar
cia Ib. r  pobrał on 'biżiulLerję, Wartości pon|ad!
5.000 dolarów1-, płacąc ezęścioWjo gotówką czę
ściowo iwlekslami. Głównym odbiorcą Donn-era. 
był rzekom o Józef Jaworski, kbmisarz PP 
m ający wed-ic1 informacji D., (willę w BrzUChbu 
wiqach Weksle, k tóre Domhjei (wlręczał jubi
lerowi, by ły  podpisanie rzekomo przez oiwleg-o 
komisarza. Caicko zaintrygowiahy tern ni.blyWa- 
łe-m zamiłowaniem! dio ko!SztoW(n'oś'ci przez J 
polecił stwierdzić drugiem u siwieniu lageafowd 
Danielowi MańdloWj, ozy w istocie OW komi
sarz zasługuje na tak wyu-oki kredyt

M|a-iid'ei’ „j-ziaisiągń.ąwśzy' języka" powiadomił 
inte-r-esowanlego, że JaWlorski w  ist-pcie - jest 
f-ulnklcjon(a:rj!ulsze;m policji i jtest ,,poi żądnym" 
Człowiekiem-

To uspokoiło jub'iłeir|ah który w dalszym 
Ciągu) odnawiał kios/.tnjwfnoiści Dohpelrowi.

„Odrodzona Polska" w Stryju.
I do naszego imiasta zawitał osływmny Tum. 

kiery  miał za zadanie pokazać tu tejszej lud
ności, .‘ak to niektórzy- wieley dzisiaj patrioci, 
o k ó-rych nikt w czasie walki o Poiskę nie 
słyszał, bodaj na filmie biorą udział w1 bu
dowie Polski z pominięciem tylch właśnie wszy
stkich, którzy: faktycznie Polskę zbudowali.

Z tym to właśnie filmem z-wrócorio się do 
,,Sokoła" o  wyi^wlietlenie, ale zarząd ,Sokół" 
przewidując bojkot fi'mu odmówił. Zwrócono 
się więc de .ona j.Fdisoń", ale i tir nic chciano 
iść ponad głowę kinb »,Sokół' Wyświetlenia 
podjęło się natomiast kinb ,,w Narodnym Do
mu Nie pomogła jednak reklama ludności 
nie dała się wziąść i do kina nie poszła. "

i— niitfii— iwumnii mim w — — w

Gdy len ostatecznie pobrał biżuterję no 
kredyt. w!artoś|Ci 2 000 doi. zniki WÓW-czas jak 
kamfora^ pozostawiając zonę Wraz z dwojgiem 
dzieci. Cacko, siwherdziwsgy po k ilku  dniach 
nieobecność Donnę,ra we Lwiowie, począł czy
nić wywiady osobiście i przekonał się. że ów 
JaworSki, je st tylkio -wywiadowcą PP., miesz
k a  W tej samej kamienicy1, w kiórei mieszkał 
D.. nie kupow|ał !biżute|rji od tego agenda, i 
nie wystawiał mjgdy -w eksli. Stwńerdzit więc, 
że padł ofiarą oszustwa. Gd|y. Chciał iid!ać się 
do żony! Dognera, W ICetu zaciągnięcia infor
macji o iriiej&dui pobytu agenta, wóKvuas Man- 
dcl odtadzał m u ten „.ryizykowmy" krok, tw ier
dząc, że na UJ Karateki ej mogą go zabić a- 
paBi/e. -obe-c tego Caidko, zrezygnował z po
szukiwania za Donjner.em, lecz począł nieufnie 
odnosić się i  dó Malrndla. Ustalił w  końcjń, że1 
i on zalega z zapłatą za pobraną biżulterję.

O skarżył wfę-c- i jiego w policji o oszujslwo 
Rodiziria M wy|rókv(n[-;ła jeuiiak pretensje C., 
WObbjc tegoi, icofnąl oń, fitW!ą skargę :

Poszkodiowlany j ulbilcr oblicz i sW-e slraty  do 
tvvjySolk,o|ś(ę 5,000 djdjf. i o -sprzenieWlerzehie tej 
sUltny ś ę '% Donlr.,er-a. Policja zarządziła pościg 
izią osizustem i rozpijała IHisty gończe.

Proiekt teatru m^zynarudowego.
Projek t ten powstfał naturalnie Wi Ame

ryce. Mianowicie w- Nowyjn Yorku1, rzUdtuo 
mylśl rv)JbuldoWlania olbrzymiego gmachu1 tea
tralnego, przeznaczonego dla sżLUki wszystkich 
narodów: cy|wlIizowan,yidi.

Plan takiego I e-atru>, W którym  mogłyby 
być grane dramaty, komedje, ope~y i t. d1. 
w: rozmiai!:y|clh jęiyłcądh i ialmosferze odpiuwlie- 
dnlej dla każdego z przedstawień, rzulciła zna
na tnowlelislka; i '-aju!Liorlk|a scCiuczna lrm a Kraft 
Myśl' je j pioparii nalylćhmiiaist i rozwinęli wybi
tni pisarce artyści i finansiści nowojorscy.

W- izasiadzie pała rzecz (przedstawia się db- 
bjTize. Mnożą się jednak głosy przejCiiWne, d'o- 
woaząice, iż u-aipoerw tea tr podobny nie micże 
być przedsiębior-sIwe-m, któ|re się opłaca, na
stępnie 7 czasejn Iniogio-ll>y się wytworzyć fa- 
wioryizowlanie jednej marodr wośo z Ujmą dla 
innej. Stanęło ma, term. że zarząd dotychczaso
w y plląnójwf i isUjn, _,Uż nagromadzonych, zwoła 
zjazd' ,,przedstawicieli narodóW", na ktoryim 
lopiyi nowego teatru -będą ro zstrzygnięte.

7, anegdot o Marku Twainie
Słymy' ; hdm orysla amerykański Mark 

Twcin |w|młodości swej jpostant\vil zoslać s te r
nikiem) i Mczył się le j sztuki na pariw cu k rą
żącym laomiędzy St. Loiute i N-owvm Orleanem;

W Wolnych godzinach pisał on d c  Ibn.ejsze 
opoWiCści i Szkice z życia marynarskiego. Na
pisał też s/'ki|C humorystyczny o kapitanie pa- 
nowioa, którym  jeździł, -a kiedy czy lal ten u- 
twló,r kolegom, komendant statku! zapytał gic. 
ppd jakiem mazwisldem, tę pracę ogłosi.

W lej właśnie ChWlili jeden z marynarzy, 
zdając relację ze swych prac technicznych , 
zwrócił sią do oficera ze słowiami: ,.-marle 
tw ain" (in-ark iwp — dwa znaki). Usłyszaw
szy to, przySzł-y hn|m,urysta zaw ołał: Wybieg
nie! Użyję pcsuidonimiu ,,Mark Twain".

I Ipiod leni nazwiskiem siał się sławby. Jak 
wiadomo, 1 właściwe jego nazwisko brzmiało 
Cemens Sam/el LanghioiUnc

W  swej podróży leuiroDejski-ej Mark 
Tw|aln był także przyjęty W zam ku Windzor, 
ppizez angielską papę królewską. Wj iczasie lej 
wfzyty opowiedział on, że kiedyr był gAsiciern

100 lat temu.
„Eclair" paryski z dr.. 13 maja 1825 r. 

podaje sens-aicyjną wiadomość
>,M Broc W ark. uczony duński, wynalazł 

i skonsiruOwał poWlóz ooruszany parą,, k tóry 
przebiega jak  nówią czternaście kiioraetróW. 
na godzinę (!). Pierwsza próba udała się nad
zwyczajnie PuWÓz z -cz I er em a pasażerami wy
jechał o godz. 11 i pół rano z miejscowości 
oddaionej -o 00 kil od Kopenhagi a nirzybył uo 
miasi-a o godz. 4-tej nop."

Lal tem u 100 mich1 przy: pomocy p:ary u - ' 
ważany był za ós,my dud świata, lub co go-sza 
za sprawką szatana. Chłopu twldżąc przel; .ujące 
(n ieb jr-flzo ) poiaągi kolejowe żegnali się nabo
żnie, a Órwożnle, albo — rzulcal' na nie ka- 
mieniamj ( <

Plaga moli.
NIE7\FYKŁA OBFITOŚĆ GROŹNYCH 

SZKODNIKÓW.
Ogromną klęską dla człowieka niezamoż

nego staje się zniszczenie rzeczy przez mole. 
Co dzieje się niejednokrotnie podcząs lata, gdy 
rzeczy cięższe, piaszcze itp leżą nieużywańe 

IX obecnym roku1, praw-dopfcdobnie z po
wodu1 ba,ruzo lekkiej zimy;, mole ro ją się wj 
niesłychanej ilości

Najlepszym sposobem walk: z nimi jest 
ciągłe ogiada-nie i trzepanie rzeczy, nie każdy 
jednalc -może tak Wiele czasu poświęcać te j 
czynpości

Dzięki badaniom dwóTi utzottycli dl Ti- 
•sichaka i dli Metckbacha wiemy o mo-lacn 
szczegóły, dokładńie informujące nas o wrogie, 
z kl Óry im jesteśmy w ciągłej wjaice. Otóż mole 
nie kładą swbi-ch ja jek , Jak przypuszczaią po
wszechnie ,na cdzieży lecz w kątacn. w szcze
linach nodlóg itd. Gąsienice, .mniejsze niż 1 
milimetr, rozpoczynają wędPoWkę w poszuki
waniu żyWMośiCi i wtedy w żerają się db ubrań, 
fule- iid., szybko -osną i sta ja  się widzialnie 
Aie wówfczas jest już zapózno na ratowanie 
malecjatul. Badacze powyżsi dochodzą do whio- 
sku, ze tępić należv mole tylko droga zatru- 
w-iania niai er; a tu, służącego im za pożrwi.ewie 
Po zbadaniu! zgora 2000 środków chemicznych, 
przekonali się obiaj ulcznji, że n aj lepszy In środ
kiem jjesL ,,Eu'an". k tóry przyinjajmniei mate- 
rja ły  wełniane chroni od gąsieńic moli, a nie 
szkodzi irmatetjałowi. Prof. Hase poleca też t  
zw HexChlo|riathan W1 proszku, zabijający jaj
ka i gąsienicę. ;
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Klęska kolejowych żółtodzióbów.
Na sobotę dnia 23 in,aja zwołał osławio

ny Durna• jak  orezes okręgowy N-peeroWiego 
'jednoczenia zawód, polskiego — Wiec ogólno- 

kolejarski z porządkiem dziennym: 1) Obniżka 
poborów a  regulacja płac, 2 ) Sprav ozdanie 
delegacji emerytów, 3) Wnioski.

J ako przewodniczącego wybrano niefortUn- 
nie Antoniaka, tzw. przedstawiciela emerytów', 
wólwiczas, kiedy na sali było jeszcze niewielu 
ludzi, zaś jako referentka wystąpiła o. Czaj
kowska, sekretarka zarządu gf. ZZP. w! W ar
szawie. P. Czajkowska przypuszczając, że na 
sali ma tylko swoich, zaczęła grać na uczu
ciach i byłoby babinie dobi ze poszło, gdyby 
nie (nietakt p. Dulmy, który widząc coraz wlię- 
pej zapisujących się Jo głosu zwclenniikóWl Z. 
Z. K. stchórzył, i (świadczył, że nie potrzeoa 
się. (zapisywać, gdyż i taw on do dyskusji nie 
dopuści. '

.W śród poirytowanych kolejarzy rozległy 
się pod adresm Antoni uka w ykrzykniki: Dziec 
na Wieś! Mąka i icukier do domu! Węgiel nia 
pasek! Cała sala Wrzała różnyjmi okrzykami, ąż 
tow1. L ang, uspokoiwśzy ifieco zebranych , zapro
ponował na przewbdnipz?cego tow,. Talarka — 
cp uchwalono Większością głosów.

ToW. Talarek Udzielił |wj dalszym ciągu1 
głosu p. Czajkowskiej, lecz zwplennicy p. Du- 
mly i AnLon/uka, dotknięci usunięciem ich1 pro
zy dj urn, krzykami i hałasem przerwali jei re- 
referat.

Przedstawiciel policji, widząc raki stan rze
czy, rozwiązał zgromadzenie

Inicjatorowie wiecu widząc się W znikomej 
mniejszości rzuichi o k rzy k : Członkowie ZZP. 
opuścić salę, idziemy! qo swego lokalu, a kie
dy' wyszli pokazało się, że było ich zaledlwlie 
kilkunastu tak , że wstydząc się iść w.l tak  
skromnej liczbie, wrócili z powrotem.

Przygodnie jedn(ak znajdh,ący się na sali 
poseł Bryl ze stronnictwa ,,Jedność ludoWla", 
widząc co się święci zgłosił się dó prezydj ijm 
i oświadczył, że Wobec rozudązania wiecu ko
lejarzy, >n -ozpoiczy^a zgromadzenie poselskie.

W treściwym referacie o sytuacji politycz-

Kołomyj a, w maj u
Redakcja ,,Gazety Kołomyj skiei", trzyma 

się ulartej u siebie tradycji, napad atu a w' or
dynarny sposób na osoby Uczciwe, lecz je j nie
sympatyczne. Brak odwagi, by podpisać zjadli
wy artykuł, zasługuje tylko na pogardę ogó
łu. Wstydzicie się widocznie ;s|ó[vd własnych, 
oo wiecie, że ludzie je  czytający,, wiidzą w nich 
tylko gadzinową ślinję, k tó ra  jednak nie do
tknie nawet buta tego człowieka uczciwego!, 
do klorego mierzycie.

Że autor jednodniówki, Wielokrotnie przez 
was irowokuwany, prof. Czekalowski, tniał 
odwagę rzUcić endekom w oczy garść gorz
kich słów praWldy;, podpisawszy to — co na
pisał, lo nazywa się to lwi „Kołcm yjee" rozbi
janiem jedności narodowej.

( /burzył endeków kołomyjskićh ty tu ł 
szczurów, a to, ze spokojnych, z całą godno
ścią zachowujących się na Wiecu robociarzyj, 
nazwan/o myszami pod miotłą, to  ich nie obu
rzyło.

Czyż wypadało ludzi nie tak głęboko w y
kształconych" jak  papowie z Komitetu redak
cyjnego, iale ciężko pracujących, nazywać „my
szami pod1 miotłą" ?

Ale je st już u  Was dobry zwrot' k u  sana
cji. ,,Gazeta " oiomyjska"', mająca w swojem 
gronie kilku profesorów gimpazjalnych, zaczy
na nareszcie interesować się ,,podwórkiem gim- 
nazjalUem".

Powiada anoutimowy skryba w. tymże pi
semku, że ,jia  szczęście jest w gimnazjum tył- 
ko  jeden profesor, który: w ydaje jednodniówki, 
zamiast jechać dó Rumuni i z wycieczką i to 
na Wielkauipc". Szkoda, źe W tak  licznem gro
nie znalazł się tylko jen en tak i odważny. Po
wiada skryba, że jednodniówka źle działa na 
młodzież, bc obrzydza je j pracę społeczną. — 
lAutoj anonimowy powinien stanowczo poddać

nej i przyczynach nędzy wśród masy pracują
cej miast i wsi omówił po? Bryl w szystl ie 
niejsze a dotyczące bytowania klasy robotniczej 
sprawy, silnie podkreślając i (wskazując n(a Z. 
PPS. wi sejmie jako jedyny szczery i konsek
wentnie broniący interesów  robotniczych1 ze
spól na terenjie politycznym.

Przestrzegł, przed wszylstkierni żółtymi i 
białymi agitatorami, których reakcja wysyła 
tak między ruch ludowy na Wieś, jak i między 
klasę robotniczą.

Po referacie posła Bryla, interpelował po
sła  tow. Lang, następnie ol. Wójcik, p. Laj- 
stinai itmeniem em erytóu , na co poseł Bryl 
dał wyczerpujące odpowie dzi.

Tow. H erbst jako ostatni zabrał głos dla 
odczytania następującej peZollUcii:

RETOLUCJA:
Zgromadzenie Kolejarzy1 w  sali „Grazyfaa" 

Uchwalają:
1) Zgromadzeni domagają się od' rządo

wych i 'zynnikóW by wpierwszej linji Ujął w 
swe ręce i zgniótł szalejący Wyzysk upra
wiany nla kolejarzach i wjogóle na pracowni
kach państWoW|y|cb przez nieulczeiwych detajli
stów i hurtoWhików i p ro testu ją  jak 1 n|a'r 
energiczpiej przeciw ciągłej redukcji płac ko
lejarzy z którylclh i ta k  zaiedWie Użyć mogą.

2 ) Zgromadzeni domagaj4 się rozw iąza
nia płac < m erytalnjcb, tak  pomyślnie by za
bezpieczyć emerytom możność spokojnego ży
cia.

3) Zgromadzeni domagają się od Ministe- 
stwia Kolei jak  najszybszego załatwienia spra
wy piagtratyki wj myśl źyCzeń bloku, Związ
ków.

4) Zgromjadzeni potępiają jak najenergicz
niej uprawianą demagogię przez Zw . ZZP. 4 
v. Lsziczególności gratulują NPR cennego nabyt
ku  W1 osobie p. Dumy itp.

Rezolucję tą jednogłośnie uchwalono, po- 
iCzem przewodmczący tcw Talarek rozwiązał 
zgromadzenie. Tak się zakończyła pierwsza 
większa kompromitacja ZZP z osławionym Dul-

się obserwacji lekarskiej, bo gdy autor jedno
dniówki żąda, by  praca Społeczna była jasna, 
Czysta, nie bojąca się Światła dziennego, to  on 
krzyiczy, ze to niemoralnjosć.

Chyba, że „Gazeta Kołomyj sk a"  ogłosi 
nowy kodeks moyalnlości, ale zanim gc ogłosi, 
to może nam napisze w sWfym tygodniku o ta 
kich profesoracn, co pijam przychodzą db gim
nazjum lub robią skandale pod budynkiem sla- 
rostwa, a biedny ojciec, mający trzech synlóW 
w1 gimnazjum, musiał podtrzymywać piania pru- 
fesora.

Możeby napisano o takich, ,00 to zajm uja
się zyWo i oolejcja ją  młódzieży księgarnię „Roz
w oju". wystawiali tam „K artki z więzienia" 
Niewiadomskiego.

Albo też o takim katejćheicie, 00 za pobicia 
miewał rozprawiy sądowe i co mówił, że do 
Narutowicza byłby strzelał, jak  Niewiadomski. 
O takich, co mień dochodzenia o obrazę reli- 
gji itp. Może tc będą moralnie? działające w ia
domości i przykłady dla młodzieży, aniżeli żą- 

anie ,,j cdnodniówl i", by urzdwioiść i etyka 
oanowały wi źyiciu społecznem.

Zakład państwowy dla ochrony 
matki i dziecka w Wiedniu
Wiauomo, że w W iedńiu odbywa się teraz 

wyisLawla higjeny, która zwrąca ogólną uWagę 
nadzwyiczajnemi urządzeniami i środkami dla 
zachowania i podniesienia stanu zdrowlotnosd 
ludności.

Jedną z szczególnych atrakcyj jest w ysta
wa Pańslwowego Zakładu ochrony matki i 
dziecka w ramaćh Izby robotniczej.

Zakład ten, zbudowany jeszcze przed woj- 
i ną z funduszów jublleUszoWyjch, jest w swo

im rodzaiU wzorem dla podobnych urządzeń. 
Mieści on dom dla osesków i matek, szpital- 
dla osesków1 i małylcl. dzieci; uczelnię n ie - - 
jako dla lekarzy poświęcających się uediatrii 
i dla pielęgniarek, JeaiiE z sal dla osesków 
wystawiona je s t w naturalnej Wielkości, o ścia
nach' szklanych. Biało lakierowane meble id ą1 
w zawody blaskiem swoim z niklówemi na
czyniami. Całe UrzaJżehje w myśl w!ymagań hi
gjeny zmywlalnle, Każde dziecko ma wl swojej 

zafce nocnej — swóie szklaneczki, łyżeczki, 
szczotki, mydło, grzebień. Rzeczy te bowiem 
nie mogą przechodzić z dziecka nla dziecko. 
Na jOdneni z łóżeczek leży1 'ogrzei. acz, słu
żąca’ do utrzymania przy życiu przedwcześnie 
Ugodzonych; zachowuje oln. Wlciąż jednakową 
tem peraturę. Cztery lamp) żarowe, promieniu
jące Ciepło, dostarczają dziecku brakującego 
mu wewnętrzniego ciepła. Duży1 stó ł służy do 
przewijania dzieci i do badań lekarskich. — 
Godną uWagi jest też  „szkoła ichoazenia", u- 
rządzenie, 'ułatwiające maleństwom początki 
sztuki Chodzenia. Ze nie brak  wanien, wónie- 
nienek, ogrzewaczy, piekilah, nie Lrzeba doda
wać. Ogromną utwlagę poświęca jttę najważniej
szej sprawie karmienie d'zie|qi, dla której mnó
stwo est drobny|ch: urządzeń.

Gdybyż to można udostępnić je całej lud
ności, jakżeby spadła śmiertelność dzieci1

Chadecka demagoyja.
Panowie z chadecji usiłują usidlić dusze 

robotnicze blaga i przekupstwem- Tam gazie 
blaga zawodzi próbuje się rozbijać robotniczy 
solidarność przy pomocy zapłaconych najmi
tów.

Obecnie uwijają się jakieś jndyWtdua i  
pod ciemnej gwiazdy po mieszkaniach aozor- 
(ćów1 i ppoWladjają smalóne djuby o działalności 
„katoliiCkiegc" związku st|nóźów; z Gródec
kiej 2.

Oni lo — wedle inforimaicji najmitów pań
skich — dop- zwadzili dó lujmoWiy z właścicie
lami kamienic.

Olóć stwierdzić należy, że jedyną organi
zacją, stojągą ina straż) interesów dozorcóWj 
dóimowych jest ,,P raca". O d 28 lat prowadzi 
to  stowarzyszenie Wfalkę o o, ażeby los s t ró . 
żów Uczy nić bardziej lUdżkim.

Sir że i dozorcy dopioW', przywiązani do- 
swego stowiarzyśzenia nie 'będą toierowali in te
resów Dsioicząoych na ich zlwliązek

I dlatego ,.Pyaea" nie bierze na siebie żad- 
ne., odpowiedzialności, jeśli tego czy innego 
inlrUza, agitatora iCha&ecikiego spotka grubo 
nieprzyjemność.

Z wadawniełw.
PANTEON POLSKI, dwujyiiodjiik ilustrow any 

poświęcony czci i pam ięci poległych za Polskę, w raz 
z k ron iką  czynów żołnierza ptolskiegc w latach 1914 
Ud 1921. Wyszedł dnia 15. m aja  1925 r. N r. 10 (14) 
i zaw iera nast artykuły : współpraca skautingu p ,-zy 
odbudowie Polski, dalszy ciąg walk pod Kostiuch- 
nówką, życiorys poi-egłydi: artysty  per. Koniecznego, 
ol. Chm ury, podle. Szciszenia-Izdebskiego. W eker- 
m aba i (wielb mnych. ■

P iękne wspom i.ienie poświęcone ś. p. m jr W yr
wie, poległem u pod' Kostiuchnówką. a  także ś p  
chorążem u Skrzyńskiem u. .

Dalszy ciąg dziennika Lipiińskiego z życia 1 cży. 
nów I. Brygadh wspom nienie o 6 p. p. Leg. Pol —‘ 
A.Kochanowskiego i wńele innych bardzo cennych 
fragmentów z tych czasów zam ykają ten piękny 
zeszyt. — Adpei: Lwów, Zielona 7.

,,GŁOS PRAW DY" Nr. 88. tygodnika po
litycznego wyiszeldl! z druku'. Treść Godzina 
dlelcyzji — MC'. Stpiczyński. Naprawa sejm u i  
rządu — pr zedew :sz, vst ki en? — T. G. Duszq 
bez słońca — Jan Bzura. W, obronie wólnośicf 
obyWialidskiej — poseł Ługenjusz Smiarowy. 
ski. Czem ma być rada gospodarcza ? Roko- 
wlani.- handlowle z Niorncami. Przegląd zagpa- 
niiCzuy T. E. Sta® środków  komunikacji 
w! Polsre. Ponadto r,-u|mer Malwie®,a przegląd 
prac Izb prawó'dlaiw(qzy!cjh, wydarzeń śwlato- 
wjyldH oraz prac mad1 odbudów; państwa.

Rieldiak|cja 1 udJministraćjai, W arszawą, szpi
talna 1, 1.

mą na czele — Wą briUktt lWotvśkim. 
■ ■ ■ ■ ■ B n B H H n i

Nowy kodeks moralności na wiek 20-sty.
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Z życia artystycznego.
NOW A WYSTAWA TOW. SZT. PIĘKN, W 

-...........  MUZ, PRZVM.
Lwów-, 27 maja

Róv notcze śnie z wtielką w y s ta ją  aa pi. 
Targów Ws-dhoonich otw arte są też podwoje 
Tov. Szt. Piękn lw> Muz. Przemystov em.

W niedzielę ulbiegłą ujrzeliśmy1 pokaz _ no
wych pr^c K azimierza Sichulskiego, oraz kilku 
nowy ich1 artystów1 lwowskich, a to Stanisława 
Matzkegot A rtura Klara i Wandy Żygulskiej- 
P  Ogonowskiej.

Rzecz prosta, że nad wszystkimi pracami 
zebranymi tam, aom-nlitją dzieła Sichtnskiego. 
'Wiew -oolężnego talentu przenika kazaą j 
pracę i wylwiera dziwne ożywcze wrażenie, 
zwłaszcza W dobie, kiedy widzimy tyle, tyle 
rzeczy nieprzek' aczających ran. p iprawUej 
przed  el noś ci i... tyle, tyle rzecz)' naw/et a© tych 
ram rneduoągnięlych.

Talent Sichulskiego je st ' te  tylko wielki, 
ale i vVidąż darzący jakąś nowbścią, nierwiast- 
katni świeżości, k tó re  są dolwfcrlem sity żywot
nej tego twórczego, indywidualnego urnv?lu.

Slaiiistaw Mafzke daje rzecz / niezmiernie 
Sipokojne, zharmonizowane, zdradzające dużą 
kulturę artystyczną, sumienność. jpanow ar‘e 
tem atu  i szlachetną prostotę w ujęciu próbie- 
jmów m a la r s k ic h .  Niekorzystnie może złożyło 
się zgromadzenie razem obrazów1 z pi zewkagą 
bariwy zielonej, co iwlywołuje pewne wraże
nie jednoslajnośc..
' Obrazy Artua a Klara ;ą poprawne, jed- 

raad rają tylko w>rażenSe natorallstycznych stu- 
djó\v, nic pozatem

Z Żyg ulską-Pogonowską nie zgodziłabym 
się w traktowaniu: tw arzy ; szare, mr-tne tony 
działają 'u! bardzo niekorzystnie. U kład po
staci dość twlar.dy, jednakże od1 Czasu: ostatku 
■wystaW/ tej artystki można zauważyt krok 
naprzód ktil wyzwoleniu z pęt ,.mmusow" , k tó 

re stoją na drodze -ozwoju jej talentu* nie do- 
zwlalająo na zaklęcie Ky kształcie i  barwie wi
zji jet artystycznej wyobraźni. (tn. h.j

s z t u k a -

REPERTUAR TEATRU ifttlEJSlilEGC ME  LWOWIcj:
SroJa o  godz. 7.30 wiecz. ,,Don Juan" (ostatni 

goścnmy Występ .Węgrzyna).
Czwartek o godlz. 7.30 wiecz „'jasanova".
Piątek o goaz. 7.30 wiecz. „Królowa Saby“ (po 

raz ostatni w  sezonie).
Subotia o godiz 7.30 wiecz. .Higolctto" (gośc. 

występ B. Franciego).
i N iedziela o godz. 3 popoł. O brona Częstochowy" 

(przedstaw ienie popularne).
N iedziela o g. 7.30 wiecz. ..Bal m askow y" (gośc. 

występ B. Franciego).
Poniedziałek o godz. 7.30 wiecz. „W esele F igara". 

REPERTUAR TEATRU MAŁEGO, ul. Gródeck E&s 
Środa o godz. 7.30 wiecz. „Cudowne m edjum ". 
Czwartek o godz. 7.30 wiecz. „Dzikus" (premiera) 
P iątek o godz. 7.30 wiecz. „Dzikus .
Sobota o godz. 7.30 wiecz. D z ik u s '.
N iedziela o godz. 7.30 wiecz. „Dzikus". 
Poniedziałek o  godz. 7.30 wiecz. ..Dzikus' 

REPERTUAR TEATRU NOWOŚCI, ul. Słoneczn i 
Środa o  godz. 7.30 wiecz. „Dama w  purpurze" 

(Operetka w  3 aktach Gilberta. — D-emiera).
1 Czwartek o  godz. 7.30 wiecz. „Dama w  purpurze". 
Piątek o goaz. 7.30 wiecz. „Da:na w purpurze".
Sobota o godz. 7.30 wiecz. .D an ia  w  purpurze
Niedziela o godz. 7.30 wiecz. „Dam a w  purpurze". 
Poniedziałek o g. 7.30 wiecz. „Dama v purpurze".

TEATR ŻYDOWSKI ^Dyr. S. M GIMPEL.
ul. Jagiellońska L. 11.

Środa o godz. 7.30 wiecz. „R um uńskie wesele" 
z p. Kaniewska i p Brejtinaiiem.

. i

„DZIKUS". Przem iła ta kom edia Lędzie m iała 
doskonal ąodtworczynię w ty tu łow ą ro li: Czajkowską. 
Typem  bardzo zbliżonym do „Świderka" jest postać 
w ,D zikusie"

B FN Y E N U IO  FttAiNCi V OPEHZ1 LW OW 
SKIEJ. Dyrekcja zaangażowała na trzy gościnne wy
stępy wszechświatowej sław y artystę i pierwszego b a
rytona T ea tru  „Scala" w  Medjolanie. Benvenuto F ran 
ciego. Pierw szy występ Franciego odbędzie się [ w 
„Rigolecie w  sobotę 30 b. m., drugi w niedziele y 
„Balul m asitowym a  oiit^ jak m ylnie zapowiedziano 
w „Trubadhrze". ,

Osobliwe umoralnianie izihich.
W  pónocnej Kainadzie żyją plemiona Eski

mosów, wi stanie pierwotnej kultury.
Kapitan Rasmulnsern który niedawno po

wrócił z wycieczki do IkrajUi Eskimosów, spra
wdził, że Eskimosi zabijają wszystkie niemo
wlęta płfci żeńskiej. W skutek tego dorosłe ko
biety są między nimi pzadkoślctią i walki o nie 
niejednokrotnie kończą się mfcfdbm. W śród1 je 
dnego plemienia Eskimosów 65 proc. mężczyzn 
liniało na suiręieniu jakieś moirderszwo.

1 Ponieważ Wedłujy iprawa angielskiego m or
derca, skazany przez sąd na śmierć, mnisi biyć 
powieszony na miejscu, gdzie dokicnał zbrodni, 
a Eskimosi są nomadami, kat uzbrojony w1 szu
bienicę, mnisi podróżować Xv: poszukiwaniu de 
likwenta. Ostatnio powieszenie dwóch Eski
mosów moraergów1, Kosztowało rząd1 , kana
dyjski jednego 10.000 funtów a dirugiego 15000 
funtów1 szterlingów.

Czy nie właściwsze byłoby za te sulmy 
zorganizować jakąś misję kulturalną, podró
żników1, którzyby oświeidli nteco krw iożer
czych i ciemnych dzikusów, ukazali im spo
sób życia łagodniejszy? \X/ każdym razie tracić
15.000 funt. szreri na ukarianie zbrodniarza* 
a  nie starać się o zasadniczą zmianę trybu 
Ży)cia koczowniczego, pół- dzikie1̂©1 plemienia 
nie jest polityką zbyt .mądrą.
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— A więc zaparł się go pan pan trzy razy...
— Jakto? co to znaczy? co pan chce przez to powiedzieć?
— Trzy razy... a kur nie zapiał jeszcze po raż pierwszy. 

Ten człowiek jest naprawdę prorokiem, panie T. S.
Król filmowy udawał, że mnie nie rozumie ale jego twarz stała 

.sie ciemnoczerwona.
— Jak  się pan ma, panie Westerley? — ciągnąłem — jak

s,ę panu podoba pan T. S. w roli pierwszego papieża?
■ - Oo? czy on ma występować?
— Panie Billy — wtrącił Rankin
— Będzie świętym Piotrem — zapewniałem — będzie dzier

żył w ręce klucze Królestwa niebieskiego. Pan wie przecie, że 
zamyśla wystawić film religijny dla tego Cieśli. Może w nim pan 
Westerley nada się do roli... powiedzmy... Pondusa Piłata...

— Ha ha — rozśmiał się sekretarz zjednoczenia kupców 
i fabrykantów. — A to dobre... Daj mi pan tylko możliwość zatknię
cia się z tymi kacerzami a idę o zakład, że im dobrze zatkam gębę...

4  x x x i i .
— Przewodniczącym zgromadzenia był Brown, stojący na 

czele Rady związków zawodowych. Odpowiednio do swej godności 
miał wygląd poważny, nudny i uroczysty. Lecz nawet i jego 
wytrąciła z równowagi brutalność policj a jak zauważyłem, cały 
zgromadzony tłum czekał tylko na sposobność, > by dać wyraz 
swemu wzburzeniu.

Brown przedstawił zgromadzeniu przełożonego związku zawo
dowego kelnerów, solidnego obywatela, mającego wygląd zamożnego 
kupca. Złożył on relację z burzliwych zajść przed „Restauracją 
Książęcą," wyjaśnił moiywy strajku i zobrazował życie za kuli 
sami wielkich restauracji. Do „Książęcej" uczęszczałem niejedno
krotnie ale nigdy nie zaglądałem za kulisy, nigby też nie byłem 
na podobnem do dzisiejszego zgromadzenia — to też wszystko, co 
widziałem i słyszałem, wywoływało w myślach moich zamęt, podobny 
do oszołomienia. Czego ci ludzie nie wrzucali do mięsa siekanego! 
A ów obrzydły zwyczaj niezorganizowanych kelnerów, którzy mszcząc 
się za zbyt mały napiwek albo za złe obejście z nimi, pluli do zupy 1
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Wszyscy wstrzymali oddech. Chłopię spojrzało nasamprzod 
na Cieślę i... uczyniło jeden krok

. Wielki krzyk zdumienia wydarł się = z piersi otaczających. 
Nagle "ozległ się trzask jak gdyby wypaliła strzelba... krótkie 
światło... białe obłoczki dymu wzniosły w powietrze. Dał się sły
szeć przenikliwy pisk kobiet . niektóre oma1 nie popadły w omdle
nie, choć nie stało się nic nadzwyczajnego. To tylko zrobił zdjęcie 
reporter niezawisłej ajencji piasowej, który czyhał, stojąc na drabi 
nie w rogu pokoju.

— Dobrze zaaranżowane — szeptali zawistni konkurenci, 
a inni znowu, wyrażali przekonanie, że cała ta scena była z góry 
ukartowaną grą między Cieślą a Kowrskim. : .

Ale przewódcy związków zawodowych znali małego krawca 
i wierzyli. I nie wątpili już teraz, że Cieśla będzte odpowiednim 
mówcą na masowem zgromadzeniu.

X X X I.
Wszyscy odczuwaliśmy już potrzebę objaau ale Cieśla oświadczył, 

że chce się modlić. Jak się zdaje, czynił to zawsze, ilekroć czuł się 
znużony a miał przed sobą jakaś pracę. Powiedział nam że sam 
trafi do Grant Hall, do lokalu gdzie się miało odbyć zgromi dżecie; 
mnie jednak trudno było pogodzić się z mvślą, że będzie mus.-ał sam 
iść przez ulice. Zapowiedziałem mu tedy, że będę tu o w pół do 
ósmej i wymogłem na nim przyrzeczenie, że nie opuści Donu 
Związkowego.

Tymczasem zastanawiałem się nad tem, komu mógłbym powierzyć 
straż przyb"czną“ nad nim. Przyszedł mi na myśl stary druh, Joe.

Józef Camper był dawniej członkiem drużyny footbaliowej, 
do której należał i mój brat. Posiada on barki podobne do. naj
większych' szynek w sklepie rzeznika] i| można się na niego spu
ścić jak na psa nowofundlandzkiego. Byłom pewny, że gdy go 
poproszę, aby wziął w opiekę mego przyjaciela i nie pozwolił -mu 
wyrządzić żadnej krzywdy, podejmie się tego — mimo że mój przy
jaciel nie nosi spodni ale chodzi w dłngicb, powiewnych szatach. Stary 
Joe nie wie nic o religji ani o socjolog) — zna się tylko na piłce 
lożnej, samochodach i hurtownym hdDdlu papieru.
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BUDZIK nrzedwojenny z 2-ktn i t 
gwarancją słynnej fauryk1 

■' J u tig h a n sa
N astęp n e d w ie  ra ty  

czek iem  I*. K. O. 
w ysyłam  natychm iast za  

zaliczką 5  zł.

M A R J Ą N  D A i E W S K !
Lwów, Akademicka 20.

O 30% taniej niż wszędzie
DYWANY, cHodiiiki, portjery, fuanki, OTOMANY, łóżka, 
kanapki składane, materace, poduszki rosharowe i z mor

skiej trawy — poieca znana z taniości F a

E. K O R B N B L IT
LW ÓW , B R A JER O W SK A  4 . 4 7 0 -4

■ I p n e u ma t y k i ,  masywy 
77 H UTCHIN SO ft wy

roby firmy „BO SCH “ 
sma-y „ G A rG O Y L E “

poleoa firmaII
WITOLD T R A N D A

L w ó w , Podleskiego 2 . 642-s

Ogłoszenie. 15—a

Sąd okręgowy jako hancMowv w Złoczowie Firm. 16/25 
Ftow. I. 20J usta- owił podpisanych likwidatorami Kasy Za
liczkowej »Nadzieja« w Busku, Stow. zarej. z ogr. por. w lik
widacji. 0  lem zawiadamiamy wierzycieli powyższego sto
warzyszenia, wzywając ich do zgłoszenia swych pretensji 
w nieprzekraczalnym terminie 6-cio miesięcznym od dziś.

Busk, dnia 26 maja 1925.
Wolf Wiener, Róża Kulten, Wolf Klein.

W chorobach skórnych I wenerycznych I D p w u l/p o  ‘t*79 do P’erwsz?rz(tdnego magazynu u-
b. sekundaijusz klinik wiedeńskich, b. seku.idarjusz Szpitali 1 biań męskich w Krakowie poszu-

Państwo^ogo we nwowie 6—1 , kuJe Tylko pierwszorzędne sity zech :ą w...eść . s o-
— _ _  „  .  .  _ ferty z odpisami świadectw do firmy Hojtasz i Wołkowie],
Dr. L a u r a  Fi  I k n b a u m  >»«*.ui.podwale5. 577- 2
urdynuje od 3 —O popołudniu ui. żó łk iew sk a  L. 3 3 .

Konkurencja nie uwierzy
iż towaru trwałego za bezcen się bierze 
a że to nie jest tylko marna reklama 
o tem się przekonać może każda dama 

we firmie

„ F L O R I D A “
Ol. GRÓDECKA 3 a (naprz. kościoła św. Anny) 

POŃCZOCHY
fildecosowe ze szwem podwójną stopą 
prawdziwe niciane podw. stopą . . . .  
jedwabne flor zagraniczne trwałe — tylko 
francuskie flor pierwsza sorta . . . .
a la gazowe równa t k a n k a .....................
pończoszki p a te n to w e ...............................

SKARPETKI
niciane w k o lo r a c h .....................
fildecose w p a s k i ..........................
pół jedwabne z podwójną stopą . 
jedwabne floi zagraniczne . . .
Skarpetki dz;ecinue od . . .  .

REFORMY
fildecose kompletnie d u ż e ...............................
łr a n c u s k ie .........................................................
KOSZŁIl E damskie wiedeńskie . . . .
KASSAKI z crep marocain o d .....................
oraz kostjumy i spoderiti kąpielowe, jakoteż 

wyroby trykotowe po niskich cenach.

p O K ,f l R N l Ą '
W Y R Ó B  PIECZęCI

I . F R IE l l i
, / •  s y k s t u ł k a

Telf. 17-90.

zł. 1 50
5? 1-30
U 2-—
71 2-50
11 290
11 0 75

11 0 60
11 1-20
11 1-40
11 1-90
11 0-65

11 1 90
11 390
11 2-90
11 7 50

wszelkie

• 5 7 9 -

Ogłoszenie.
Dnia 5 czerwca 1925 o godzinie 17 odbędzie się

NADZWYCZAJNE WALNE ZGROMADZENIE
Członków »a8y Zaliczkowej „NADZiEJA“ w Busku

stow. zarej. z ogr. por. w likwidacji w dawnym loicalu Sto
warzyszania w Kancelarji Dra S. Kuttena w Busku, na które 
się wszystkich członków niniejszem zaprasza. W razie braku 
kompletu odbędzie się powtórne Walne Zgromadzenie z tym 
samym porządkiem dziennym dnia 7/VI w tym samym lokalu 

Porządek dzienny: 1) Odczytanie sprawozdani; , rewi
zora, odbytej dnia 3/V 1925 rewizji, przepisanej ustawa o 
spółdzielniach z dnia 29 października 1920 Dz. u. Rp- 
111 wraz z uwagami Powszechnego Związku we Lwowie. 
2) Oświadczenie się Rady Nadzorczej co do wyniku rewizji, 
tudzież przejęcie takowej przez Walne Z g r o m a d z e n ie  d a  
wiadomości. 3) Sprawozdanie Dyrekcji i Rady Nadzorczej 
z czynności i rachunków za czas od dnia 1 stycznia 1914 
do 31 giuunia 1924 i udzielenie tymże absolutorjum. 41 przeu 
łożenie bilansu otwarcia w złotych od 1/1 1925, przyjęcie 
tegoż. 5) Wybór 3 członków Rady Nadzorczej na przeciąg 
lat trzech. 6) Wnioski członków.

L i k w i d a t o r o w i e :
Wolf Wleoer, Wolf Klein, Róża Kutten.

Zastępca naczeln. jrtdakt. I red. odpow.1. BRONISŁAW SKALA K?. — Drufe. Lud. Sp. ,TowJ. iWyd., IwjóW, ul. L\ Sapiehy 77 — Tel. 4Qó.
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Zatelefonowałem dc niego, potem zaduśmy objad i punkt
0 w pół do ósmej nasz samochód zatrzymał się przed Domem związ
ków zawodowych. Ujrzałem Eweretta, sekretarza pana T. S., kro
czącego nJicą.

— Ośmieliłem się — zaczął, jakgdyby się chciał usprawiedli
wiać — sądząc, że pan Cieśla będzie mów,7 o ważnych sprawach... 
chciałbym stenografować jego mowę...

— Bardzo to uprzejmie z pańskiej strony — odparłem. — 
Nie wiedziałem wcaie, że pan się nim interesuje.

— I  ja tego nie wiedziałem, ale zdaje się, ze tak jest... zresztą 
pozwolił mi tu przyjść...

Wyszliśmy na piętro, gdzie zastaliśmy Cieślę, czekającego na 
nas. Wziąłem go pomiędzy siebie i Joego, Ewerett szedł za nami —
1 tak dążyliśmy do Grant Hall. Wiein ludzi oglądam się za nami, 
niektórzy przyłączyli się do nas lecz Bogu dzięki, nie robiło to 
wrażenia gromadzącej- się tłuszczy. Poprowadziłem mego proroka 
tylnemi drzwiami do lokalu i umieściłem gu za kulisami. Tutaj na
padła go jakaś stara, rozentuzjazmowana dama, która wręczyła mu 
uiótkę, zwracającą się przeciw okrucieństwom wiwisekcji a jakiś 
stary pan o białej brodzie i trzęsących się rękach zaprosił go na 
posieuzeme spirytystyczne. Znalazł się tu także prorok moje,1 ciotki 
Katarzyny, autor „Wiecznej Biblji“, war„at chodzący w białych 
szatach, z fryzurą, jakgdyby pochodzącą z Salonu madame Planchet, 
który jak zwykle trzymał zawinięte w papier gazetowy żółte burak' 
i cebule, daninę, ofiarowywaną mu stale przez moją ciotkę.

Z tymi ludźmi mogłem bez obawy zostawić Cieślę; wyszedłem 
tedy z za kulis, by zobaczyć publiczność.

Sala była przepełniona: znajdowało się na niej około trzech 
tysięcy ludzi, zauważyłem również silny oudział policyjny i z niepo
kojem myślałem, co sitj tu dziać będzie. W naszych bowiem czasach 
me wie się niguy, czy zgromadzenie publiczne dojdzie do skutku, 
a jeszcze mniejszą ma się pewność, czy zakończy się bez przeszkody. 
Jednak łłum zachowywał się spokojnie; jedynym burzycielem spo
koju byl socjalista, sprzedający literaturę partyjną.

Ujrzałem Mary Matmę, wchodzącą wraz z Lanrą Lee, autorką 
kinową i panią T. S.. Usiadły, znalazłszy miejsca. Poszukałem

oczyma króla kinowego i odnalazłem go przy drzwiach, ząjętegc 
rozmową z jakimś osobnikiem. Podszedłszy bliżej, poznałem w towa. 
rzyszu pana T. S. Westerleya, sekretarza Zjednoczenia kupców 
i fabrykantów, Domyślałem się, dlaczegc ten człowiek tu przyszedł S 
chciał ujrzeć nowego przewrotowca, a może wydać policji odpo- 
wiedn 3 zarządzenia.

Nie chciałem podsłuchiwać rozmowy tych ludzi, jednali doszły 
mnie niektóre urywane zdania po pierwsze dlatego, że nie można 
nie słyszeć, gdy mówi T. S., powtóre, że zainteresowany odrazu 
pie-wszem zdaniem, musiałem nastaw ić słuch.

— Na miłość Bożą, panie Westerley... właściwie, poco ja  mam 
dawać *pieniądze strajkującym? Całą tę przeklętą historję wywołały 
plotki gazeciarzy. Zająłem się tym człowiekiem, ponieważ Mary 
Magna powiedziała mi, że to nadzwyczajny typ... dlatego tylko 
zaproponowałem mu kontrakt z tysiącem dolarów gaży. Pan wie, 
ze dzienniki rozdmuchują wszystko.

— A więc ten człowiek nie jest, pauskim przyjacielem? —■ 
spytał tamten.

— Boże brońl czyż mam się zaprzyjaźniać z każdem indywi
duum tylko dlatego, że ma charakterystyczny wygląd zewnątrzny?

W  tejże chwili ukazał się ttankin, jeden z dyrektorów pana T. S.
— Chciałbym posłuchać, co mówi ów prorok, pański przyjaciel.
— Przyjaciel — wykrzyknął T. S. — kto mówi, ze jest on 

moim przyjacielem?
— Gazety piszą...
— Gazbty są zbzikowane...
W traKcie tego zbliżył się jeden ze strajkujących, którego 

poznaliśmy w kuchni Domu związkowego... śwież/, żywy, młody 
chłopak. ;

— Co słychać, panie T. S.? — zawołał przyjaźnio. — Mówią, 
że nasz przyjaciel, Cieśla...

— Nie pleć pan bredni — oburzył się T. K. — może jest on 
nańskim przyjacielem ale nie moim...

Przystąpiłem do niego:
— O... pan T. S*v.
— Jak się pan ma, panie Billy?


